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2 .0 0 0  zabitych w
Górnicy Asturji

samej Barcelonie
walczą jeszcze

PARYŻ, 8. 10. (tel. wt.) Na czoło wydarzeń 
W Hiszpanii wysuwa sie entuzjastyczne prokla­
mowanie niezależnej republiki katalońskiej i 
dram atyczny jej upadek po trzech zaledwie 
dniach istnienia.

P rezyden t Generalidad Companys przeliczył 
się z siłami i poparciem szerokich mas, za­
wiódł sie na stacjonowanem w Barcelonie woj­
sku, myśląc, że przejdzie ono na stronę re ­
publiki i obecnie wraz z rządem internowany 
test na okręcie wojennym.

Po proklamowaniu wolnej republiki B arce­
lonę i całą Katalonje ogarnął niesłychany en­
tuzjazm. na ulicach tłumy manifestowały z r a ­
dości. po stronie rządu stanęła milicja. Do­
wódca garnizonu barcelońskiego gen. Bated 
odmówił oddania swych oddziałów na usługi 
fządu katalońskiego. W  mieście rozgorzały  
"'alki.

Po wstępnych sukcesach milicja i rewolu­
cjoniści tracili ośrodki oporu, aż wreszcie w 
uiedzielę rano woisko stało się panem sy tu ­
acji .  Aresztowany prezydent Companys o- 
świadczyf. t e  bierze na siebie odpowiedzial­
ność za wszystko, co w ciągu trzydniowej re ­
wolty stało się na terenie Generalidad i dodał, 
iż żałuje, że nie udało się odzyskać niepodle­
głości Katalonii

BOHATERZY.
Zwycięzca, gen. Bated, okazał się przeciw­

nikiem rycerskim. „Chylę czoło przed pańską 
odwagą!" — oświadczył pojmanemu p rezy­
dentowi.

Również aresztow any burmistrz Barcelony 
nie wypiera się swej winy i z odwagą chce 
odpowiadać za wszystko, co się stało na r a ­
tuszu. eszcze po aresztowaniu członków rzą ­
du katalońskiego drobne grupki rewolucjoni­
stów walczyły w ciągu dnia wczorajszego z 
Wojskiem. Spokój pozorny zapanował dopiero 
Popołudniu.

Z nastaniem nocy zamknięto wszelki ruch 
ha ulicach. Na mieście widać było tylko i je­
dynie patrole wojskowe, nie pojawiła się na­
wet policja. Późną nocą odezwały się znowu 
strzały. Nieliczne grupy rewolucjonistów po­
częły atakować patrole wojskowe, wojsko jest 
iednak panem położenia.

Garnizon barceloński jest w yczerpany wal­
kami, to też gen. Bated zażądał z Madrytu 
Posiłków. P rócz okrętów wojennych wysłano 
do Barcelony bataljon piechoty, kompanję Le- 
kji Cudzoziemskiej i eskadrę samolotów, po­
nieważ część apara tów  została na lotnisku 
zniszczona przez rewolucjonistów.

Władze wojskowe przystąpiły  do licznych 
aresztowań. W  ciągu dnia wczorajszego i dzi­
siejszej nocy uwięziono około 700 rewolucjo­
nistów i ich przywódców.

Rozpoczęto też gorączkowe poszukiwania 
Za zbiegłym pierwszym trzydniowym p rezy­
dentem Katalonii, b. premierem hiszpańskim 
Azaną. k tóry  po zwycięstwie wojsk rządowych 
" 'raz z kilku przywódcami separatystów  znikł 
2 miasta.

PREZYDENT UCIEKA.
Według niepotwierdzonych skąd inąd wia­

domości „Matina", Azana został aresztowany 
wraz z trzema przywódcami ruchu kataloń­
skiego. Odkryto  go w jednej z miejscowości 
pod Barcelona, gdy wraz z towarzyszami za­
mierzał wsiąść na m ały  parowiec, by, tak, jak 
kiedyś republikanie, prześladowani przez dyk­
ta turę Primo de Rivery, szukać schronienia 
we Francji.

Na czele rządu katalońskiego stanął obec­
nie mianowany przez gen. Bateda pułkownik, 
zarząd miasta objął major garnizonu barce­
lońskiego. Stłumienie rewolty i likwidacja 
młodej republiki odbyła się w prowincjataych 
miastach Katalonji naogót bezkrwawo.

ROBOTNICY WALCZĄ.
Jedynie w Gerone uzbrojeni robotnicy s ta ­

wili opór p rzybyw ającym  wojskom rządowym. 
Z walk tych wojsko wyszło zwycięsko, w boju 
jednak polegli dowódca oddziału, major, oraz 
jeden z kapitanów. Aczkolwiek rząd m adryc­
ki jest panein sytuacji we wszystkich prowin­
cjach, niemniej jednak rewolucja nie została 
ostatecznie zgnieciona.

GÓRNICY ASTURJI.
Niepokojące wiadomości nadchodzą w dal­

szym ciągu z Asturji. W edług wiadomości p ry ­
watnych, nadeszłych do Hendaye po francu­
skiej stronie Pirenejów, cały szereg miejsco­
wości asturyjskiej znajduje się w rękach zre­
woltowanych górników. Walki p rzybra ły  tu­
taj charakter bardzo gwałtowny, a często na­
cechowane są s trasznem okrucieństwem.

Najzaciętsze walki toczą się o portowe 
miasto Gijon. Rewolucjoniści zdołali wyprzeć 
wojsko z gmachu komendy marynarki i obec­
nie bronią się przed atakami policji. Do Gi­

jon przybył wczoraj z Ferrol krążownik „Li- 
berted", k tóry  począł ostrzeliwać ośrodki re ­
wolucjonistów.

POD OGNIEM KRĄŻOWNIKA.
Ogień krążownika skierowany jest przede- 

wszystkiem na wzgórze Santa Catalina, gdzie 
powstańcy się okopali. Z krążownika udało się 
wysadzić na brzeg kilka oddziałów piechoty, 
która ma zaatakować Santa Catalina. Liczba 
powstańców w Asturji oceniana jest na około 
6.000 ludzi. Oddziały rewolucjonistów uzbro­
jone są  doskonale i posiadają nawet nowocze­
sne karabiny maszynowe.

W  Madrycie panuje względny spokój. R zą­
dy w mieście objął komisarz rządowy M arti­
nez de Vafazco. Na ulicach widać pełno woj­
ska i policji. W ieczorem w dzielnicach robot­
niczych słychać było strzelaninę. Rewolucjo­
niści zdołali w większej ilości dotrzeć w ciągu 
nocy aż do dworca północnego. W ojsko po 
krótkiej walce zdołało ich wyprzeć na przed­
mieścia.

Korespondenci pism paryskich donoszą z 
Madrytu, i i  do karwawych walk doszło w Hu­
elva, w Baeza, w Linares, w Carolina i Ł d. 
W  całym szeregu miast powstańcy dokonali 
licznych zamachów bombowych na budynki 
publiczne.

Wszędzie ofiary są bardzo ficzne. Ilość z a ­
bitych trzeba już liczyć na setki, a rannych 
na tysiące. W  ogólnym chaosie trudno usta­
lić liczbę ofiar rewolucji.

ZWAŁY TRUPÓW.
W  samej tylko Barcelonie, jak donosi ko­

respondent „Petit Journal" padło w ciągu jed­
nego wczorajszego dnia około 2.000 zabitych.

Specjalni sprawozdawcy pism paryskich 
stwierdzają, że w ciągu dnia dzisiejszego po-

SfiktHisMa n in e ty  Mac Donalda
S im o n  n a d a l  m in. s p r a w  z a g r a n ic z n y c h

LONDYN, 8. 10. W  bieżącym tygodniu pre­
mier Mac Donald omówi z ministrami poszcze­
gólnych resortów kwestję rekonstrukcji gabi­
netu. Zagadnieniu temu poświęcona będzie 
dłuższa konferencja Mac Donalda z wicepre­
mierem Baldwinem. W  konferencji tej poru 
szona będzie również kwestja Indyj. Jak  za­
pewniają, w kołach politycznych spodziewać 
się należy w najbliższych dniach dymisji mi- 
   1   mw ~ i "T rrmnri n

nistra zdrowia, sir Hilton Young‘a, któremu 
na kongresie  partji  konserwatywnej w Bris to­
lu zarzucano bezczynność w zwalczaniu nędzy 
mieszkaniowej.

Zmiana na stanowisku ministra spraw za­
granicznych jest wątpliwa, gdyż sir John Si­
mon odrzucił stanowczo propozycję zamiany 
teki ministra spraw  zagranicznych na tekę mi­
nistra spraw wewnętrznych.

wstanie zostanie ostatecznie zlikwidowane i 
wyraża życzenie, by zwycięzcy nje naduży­
wali swej przewagi nad pokonanymi.

„Petit Journal" przypuszcza, że obecnie po­
wstanie w Hiszpanii prawdopodobnie nowy 
ustrój, zbliżony do faszyzmu włoskiego lub do 
ustroju niemieckiego.

PARYŻ, 8. 10. Z M adrytu donoszą, że z 
rozkazu ministra oświecenia, wszystkie szko­
ły zamknięto aż do odwołania.

Willa premjera Lorroux była ostrzeliwana 
z rewolwerów z sąsiedniego domu. Na ulicy 
Ampero w dolnej dzielnicy miasta doszło do 
poważnej strzelaniny między robotnikami a po­
licją. Jes t kilku zabitych i rannych. Władze 
bezpieczeństwa twierdzą, że liczba ofiar znacz­
nie wzrosła.

MADRYT, 8. 10. W  nocy dokonano w M a­
drycie licznych aresztowań wśród przyw ód­
ców socjalistycznych. W najbliższych dniach 
spodziewane jest rozwiązanie związków zawo­
dowych, opanowanych przez socjalistów. W 
Madrycie s tra jk  powszechny trwa nadal. So­
cjaliści prowadzą agitację za  kontynuowaniem 
strajku. Przed wielu fabrykami stoją posterun­
ki, które nie dopuszczają do w arsz ta tów  p ra ­
cy zgłaszających się robotników.

W  Katalonji s t ra jk  zakończył się. W  szyb- 
kiem tempie naprawia się uszkodzenia połą­
czeń telefonicznych i telegraficznych. Komu­
nikacja kolejowa z prowincjami Galicją, A- 
sturją i Katalonią jest częściowo przerwana 
z powodu rozkręcenia szyn przez powstańców. 
Rewolucjoniści podpalili także szereg kościo­
łów w prowincji Aibacete.

PARYŻ, 8. 10. Rząd portugalski przedsię­
wziął środki ostrożności, by nie dopuścić do 
rozszerzenia się ruchu rewolucyjnego na łe- 
ry tor jum  Portugalji. Prem jer rządu n i ­
skiego odbył naradę z ministrami wojny, ma­
rynarki oraz spraw  wewnętrznych i wydał od­
powiednie zarządzenia.

Walka z religia
w  M ek sy k u

LONDYN, 8. 10. (tel. wł.) Z Meksyku do­
noszą, że ukazało się tam nowe rozporządze­
nie, na podstawie którego zamkniętych zostaje 
dalszych 58 kościołów katolickich. Większość 
zlikwidowanych tem zarządzeniem kościołów 
znajduje się w stanie Chiapa, w k tórym  pozo­
stała już tylko znikoma ilość świątyń.

Znamienne echa mowy Mussoliniego
P o k r z y w d z o n e  W ągry . — N iem a  E uropy b e z  N iem iec

Wielka mowa polityczna Mussoliniego, k tó­
rą w obszernym skrócie wczoraj przynieśli­
śmy, miała następujące zakończenie:

„Jeżeli będzie pokój prawdziwy i owocny, 
któremu tow arzyszyć będzi esprawiedliwość, 
to upiększymy naszą broń gałązką oliwną, je­

żeli natomiast stanie się inaczej, to ostrza n a ­
szych bagnetów upiększymy wawrzynem zw y­
cięstwa.

Zdanie to nabiera szczególnego znaczenia 
w świetle wymiany telegramów pomiędzy 
Mussolinim i premierem węgierskim.

Zaciśnięcie węzłów kulturalnych Niemiec z Austrią
WIEDEŃ, 8. 10. Von Papen złożył wizytę 

Austriackiemu ministrowi spraw zagranicznych. 
v- Berger-Waldeneggowi.

Von Papen miał poczynić pewne propozy­
cje, zmierzające do poprawy stosunków mię­
dzy Niemcami i Austrją, co miałoby w ypły­
wa! z pewnego porozumienia Berlina z R zy ­

mem.
Z drugiej strony dają się słyszeć glosy, że 

rząd austriacki chce czekać, na wyniki obec­
nych rozmów njemicc'-;n.wloskiąh, które do­
tychczas nie -wyszły po /a  - . om początkowe.

W  Berlinie mówi. sie o zupęłliem niemie- 
szaniu się na przyszłość Niemiec w wewnętrz­

ne sprawy austriackie, zwracając natomiast 
uwagę na zacieśnienie węzłów ku turalnych.

WIEDEŃ, 8. 10. Prem jer Goemboes miał o- 
świadczyć w rozmowie z v. Papenem, że 
współpraca W ęgier z Niemcami może posunąć 
się jedynie do tego stopnia, by nie naprężać i mieć", 
stosunków węgiersko-włoskich. i

BUDAPESZT. — Prezes rady ministrów 
Goemboesz otrzymał dziś od Mussoliniego te ­
legram następującej treści:

„Pragnę donieść Panu, że w zakończeniu 
mej mowy, kiedy mówiłem o pokoju i towa­
rzyszącej mu sprawiedliwości, myślałem o W ę ­
grzech i słowo to wypowiedziałem pod adre­
sem W ęgier".

Prem jer Goemboesz odpowiedział następu­
jącym  telegramem:

„Serdecznie dziękuję za pańską depeszę"
Jest to pierwsze znamienne echo medio­

lańskiej mowy Mussoliniego.
Drugiem echem są podkreślenia prasy  nie-, 

mieckiej tego ustępu przemówienia, w-' ktćrcm 
Duce oświadczył, że „niema Europy bez N.c-
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15-fa rocznica
MM— Mii Ojca Św.

Warszawa 9.10 — W bieżącym mie­
siącu przypada 15 rocznica sakry biskupiej 
Ojca św. Piusa XI. Ojciec św. —■ jak wia­
domo — otrzymał sakrę biskupią 28 paździer 
nika 1919 r. w katedrze warszawskiej z rąk 
j, Em. ks. kard. dra Aleksandra Rakowskie­
go, arcybiskupa metropolity warszawskiego, 
jako nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Polsce. 
Mgr. Achiiles Ratti został mianowany nuncju­
szem papieskim dla odrodzonego państwa 
polskiego dnia 6 czerwca 1919 r., pełniąc 
przedtem swe czynności jako Wizytator A-J

sakry hiskiip«ej
Piusa XI.
postolski.

Fakt otrzymania sakry biskupiej w sto­
licy Polski podkreśla Ojciec św. często i za­
znacza niejednokrotnie, że „z pochodzenia 
jest

biskupem polskim”.
Polska fakt ten zaszczytny, że jej pierw­

szy Nuncjusz otrzymał sakrę biskupią na 
ziemi polskiej i został następnie zastępcą św. 
Piotra zachowa na wieczne czasy we wdzię­
cznej pamięci.

Konałby gajowy i połamana fuzja.
Z e m s ta  k łu s o w n ik ó w .

Radomsko 9 października W dniu dzisiej
szym, okoto godziny 5 rano na brzegu 
lasów majątku Plawno, w powiecie ra­
domszczańskim, tuż przy torze kolejo­
wym, znaleziono leżącego w kałuży 
krwi gajowego 43-letniego Szczepana 
Ziemińskiego.

Gajowy, obok którego znaleziono po 
łamana fuzje miał dwie głębokie rany 
klatki piersiowej i uda.

Ziemińskiego, w stanie beznadziej­
nym, przewieziono go do szpitala w Ra­

domsku. !| ’
Jak się okazuje Ziemiński w niedzie­

lę przed wieczorem wyszedł na obchód 
lasu i nie wrócił. Zaniepokojeni domo­
wnicy nad ranem wszczęli poszukiwa­
nia i na brzegu lasu natknęli się na gajo­
wego, dającego słabe już oznaki życia.

Połamana fuzja świadczy, że Zie~ 
miński został postrzelony przez kłusów 
ników, za którymi wszczęto poszuki­
wania.

Hienie fabryki mebli gietycb
T rzystu robotn ików  stra c iło  pracę

Radomsko 9.10 (Od wł. kor) W fabry 
ka mebli gięt ...Wiinsche", została unie 
ruchomiona spowodu braku zamówień. 
Utraciło pracę o k e j  300 ludzi. Jest jed

nak nadzieja, że zamówienia, w ciągu 
najbliższych tygodni napłyną, a wów­
czas firma stopniowo zatrudniać będzie 
zwolnionych robotników.

Złotówka miesigczp e od dziecka ?
Opłaty w szkolnictwie powszechnem*

Warszawa z.10 jak wiadomo od nowego 
roku szkolnego Ministerstwo Oświaty 
ma zamiar wprowadzić t. zw. ’’taksy 
administracyjne” w szkolnictwie powsze 
chnem. W związku z tern krążą uporczy

we pogłski iż owe ’’koszta administra­
cyjne” mają wynosić po 1 złotym mie­
sięcznie od dziecka, uczęszczającego do 
szkoły powszechnej. Oznacza to wyda­
tek roczny w kwocie 10 zł.

Wyścig Samochodowy z r, 1900,

W środę w naszym odcinku pow ieściowym  
rozpoczynamy druk sensacyjnej powieści

Mignon G. Eberhardł
lauratki konkursu Scotland Yardu p. t.

„Oliara chirurgj%**

ft. jnon  G. Eberhardt, należąca do czołowych  
przedstaw icieli am erykańskiej literatury  
kryminalnej, po m istrzowsku odtwarza na­
strój tajemniczej grozy, który nieodparcie 
działa na czytelników  ponurej, niesam ow i­
tej, a jednocześnie pełnej wdzięku i humoru 

opowieści.
Niezwykle interesująca, piękna, przykuwa­
jąca uwagę czytelnika i zarazem zadziwia­
jąca przebogatą skalą wydarzeń ma za 
treść tajemnicze zniknięcie pacjenta jedne­
go z wielkich szpitali niemal spod noża 

chirurgicznego.

W związku z otwarciem wielkiego Salonu Automobilowego w Paryżu odbył się tam ! 
w tych dniach oryginalny wyścig samocho dów, pamiętających zaranie przemysłu sa- ' 
mochodowego. Do wyścigu dopuszczone były maszyny zbudowane nie później niż ! 
w r. 1900. Na zdjęciu — samochody ucze stniczące w wyścigu przed Pałacem Eli- 1

zejskim.

C u d o w n e !  r u r k a .
Słodki® życie Prz^chśstala.

Z Gdyni donoszą;
Pośród gości aresztu śledczego w 

Gdyni znajduje się Stanisław Przychi- 
Jst'Jl, który, gdyby nie fakt, że siedzi on 
za kratami uważany być mógł za jedne 
go z najbardziej
ntepr/ecięt - ih wynalazców 20 wieku.

Stanisław. Przychistai wynalazł bo 
wiem krótką i grubą rurkę, zakończoną 
ostro naosiT? rym  szpicem. Z rurką tą 
Przychistai spacerował po maga/i-mCii

Wiek matki w małżeństwach współczesnych
W  społeczeństwie naszem panuje 

przeświadczenie, że ludność wiejska 
bardzo wcześnie wstępuje w związki 
małżeńskie i tem między innemi tłoma- 
czy się wysoki odsetek przyrostu natu­
ralnego ludności wiejskiej w porówna­
niu z mieszkańcami miast. Należałoby 
się spodziewać, że ponieważ na wsi 
sprawa zdobycia środków niezbędnych 
dla wyżywienia rodziny, nie jest tak 
trudna do rozwiązania, jak w mieście, 
niema żadnych przeszkód ku temu, aby 
małżeństwa wcześnie zaw arte cieszyły 
się licznem potomstwem. Statystyka 
jednak tezy tej zupełnie nie potwier­
dza, dowodząc, że wieś pod wieloma 
względami ulega tym samym prawom 
rozrodczości co i miasto.

Liczba urodzeń żywych w Polsce 
wynosi około 900 tys. rocznie (w r. 

liczba ta wynosiła 1.016 tys., w r.
f. .869 tys). Z tego na dzieci, wiek 

matki których nie przekraczał 19 lat, 
przypada zaledwie 3.0 proc. przyczem 
w miastach liczących poniżej 25 tys. 
mieszkańców odsetek ten wynosi 2 4 
powyżej 25 tys. — 2.6 proc. i na wsi — 
3.1 proc. Jak widzimy z przytoczonych 
liczb, pomiędzy miastem a wsią nie za­
chodzą zbyt wielkie różnice, i jeżeli na 
wsi małżeństwa bardzo młode są sto­
sunkowo dość czeste, zbytnią płodnoś­
cią się one nie odznaczają. W  woj. cen­

na w si i w m iastach.

tralnych odsetek dzieci, których matki 
nie przekroczyły 19 lat, wynosi 3.3 
proc., we wschodnich — 3.5 proc., w 
zachodnich — 1.6 proc. i w południo­
wych — 3.2 proc. Obraz wiec wszędzie 
jest ten sam.

Niema również zbyt rażących różnic 
między miastem i wsią, jeżeli weźmie­
my pod uwagę zmiany, zachodzące w 
zależności od wieku matki. Gdy matka 
liczy 20—24 lat, ilość dzieci wynosi
23.8 proc. ogólnej ilości dzieci, przy- 
czern w miastach poniżej 25 tys. miesz­
kańców — 21.S proc., powyżej 25 tys. 
— 23.8 proc. i na wsi — 24.0 proc., w 
woj. centralnych — 25.6, we wschod­
nich — 25.3 proc., w zachodnich — 20.1 
proc. i w południowych — 22.1 proc. 
ilość dzieci, których matki liczą 25-29 
lat, wynosi w całym kraju 31.1 proc., 
przyczem w miastach poniżej 25 tys. 
mieszkańców — 32.3 proc., we wscho­
dnich — 30.1 proc., w  zachodnich — 
30.7 proc. i w południowych — 31.4 
proc.

Jak widzimy z tego na okres wieku 
matki 20—29 lat przypada w Polsce
54.9 proc. wszystkich dzieci, a więc 
ogromna większość, przyczem w mia­
stach mniejszych (poniżej 25 tys. miesz 
karicow) odsetek ten wynosi 54.1 proc.. 
Większych (powyżej 25 tys.) — 56.3 
Proc. i na wsi — 54*8 proc. Na matki

młode, poniżej 19 lat, odsetek dzieci 
przypada nikły, przyczem w obu w y­
padkach pomiędzy miastem a wsią 
większych i rażących różnic niema.

Ilość dzieci w późniejszym wieku 
matek spada, ale i tu różnice odnośnie 
do miasta i wsi są nieznaczne. W  wie­
ku matki 30— 39 lat ilość dzieci wynosi 
w całem państwie 36.1 proc., w mia­
stach mniejszych — 37.5 proc., w wię­
kszych — 36.1 proc., na wsi — 35.2 
proc. w woj. centralnych — 34.3 proc., 
we wschodnich — 33.4 proc., w zacho­
dn ich — 40.0 proc. i w południowych 
— 35.8 proc.

Te same stosunki panują i w innych 
krajach. Na 100 matek w  wieku od lat 
19 w Polsce przypada 1.9 dzieci, we 
Francji — 2.7, w Szwecji — 1.8, w Sa- 
ksonji — 1.9; w wieku 20—,24 lat w 
Polsce — 13.9 dzieci, we Francji - -  
13.0, w’ Szwecji — S.0, w Saksonii — 
— 9.8; w wieku 25—29 lat w Polsce — 
21.S dzieci,’ , we Francji — 13.4, w 
Szwecji — 9.9 w Saksonji — 11.0; w 
wieku 30—34 lat w Polsce — 19.6 dzieci 
we Francji 9.9. w Szwecji — 8.6, w Sa- 
ksonji — 7.7. Jednem słowem, najwięk­
sza ilość dzieci przypada na okres wie 
ku matki 20—34 lat. Poniżej i powyżej 
tej granicy ilość dzieci jest wszędzie 
nader mała.

Z. K.

Cukroport-u” i zbliżając się da sttcu 
worków, silncm pchnięciem przeb’G? wi­
rek, puczem U*ymając rurkę niewjdacz) 
nie w ręku. skierowywał drugi je? wylot 
do kieszeni m ąiynarki o bardzo ohszer 
nych roznraiuch,

W ten spesob przez rurkę 'do kies ze 
ni sypać się z: czyrai cukier.

Przychistai tymczasem wesoło r.oz" 
mawia! z pracirącyini dokoła robotnika' 
mi, a magazynierów ostrzegał nawet 
przed nieuczciwymi ludźmi.

czując, żt k ttzeń  nie może svi 
zmieścić cukru, wynalazca rurk' nie zna' 
cznie wpuszczał ją również do kieszeni,,’ 
i 7atvk i'ąc worek, szedł dał?j. W ;en 
sposób zwiedzał Przychistai magazyny 
’’Cukropolu”, ’’Łuszcząrni Ryżu” i inne.' 
Lubił oprzeć się czasem o worki z inną1 
zawartością i w ten sposób nie czyniąc' 
nikomu większych strat, miał zawsze 
spore zapasy różnych produktów.

Dopiero onegdaj spotkała go przy , 
krość. Właściwie najpierw policja a póz; 
niej dopiero przykrość. Ściśle biorąc, n'a; 
stąpiła ona w chwili, gdy w czasie rew!1 
zii po jego ’’kieszeniach składnicach” 

znaleziono cudowną rurkę”. 
Przychistala martwi nie tyle to, że 

z i systematyczne kradzieże skazany zo", 
stanie przez Sąd Grodzki, ile raczej fakt 
że tajemnica jego wynalazku zostanie.' 
zdradzona, że istnienie cudownej rurki, 
będzie odtąd wiadome magazynierom 
składów portowych i, że wreszcie tak 
pomysłowy wynalazek zostaje skazany 
wskutek rozgłosu na zagładę.

O S C H Ł A  J U Ż  ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY —

Czy w Twoim lokok
~Óśf_ w isi nsdopka, św ia d ' 

r-y. cząca, że  ep«*§ałfcow«*
Df -yS -jC  no rzecz  pow «-

cłzkin?
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Sport  
Filka nożna

^ o p u s z c z o n a  n a  olś inp'adę
Po długich targach pomiędzy Międzynaro­

dowym Komitetem Olimpijskim, podobnym 
komitetem niemieckim i Międzynarodowa Fe­
deracją Pitki Nożnej ustaiono, że futbol wej­
dzie -A- sj<iaci H -te j  Olimpiady w Berlinie.

Międzynarodowy Komitet Olimpijski za- 
S!|,zegł sobie dopuszczenie do Igrzysk w yłą­
cznie zespołów amatorskich. Zawodowcy 
'lif> wchodzą w rachubę.

Takie postawienie sprawy komplikuje udział 
Mocarstw piłkarskich w Igrzyskach. Pań- 

w których piłkarstwo zawodowe jest 
Najwyżej rozwinięte, posiadają jednocześnie 
ZuPetnie słabe drużyny amatorskie, co jest 
doskonale uzasadnione stałym odpływem ta- 
entaów do zespołów zarobkujących. Otóż 
Pytanie, czy taka  Austrja, W ęgry ,  Czecho­
słowacja. Anglja. Italia lub Hiszpanja zechcą 
Powierzyć reprezentację  swego piłkarstwa 
słabiutkim amatorom.

Albo — naprędce wyświęci się mniej zna- 
nVch profesjonałów na amatorów czystej wody 

Wszystko będzie w porządku, Bogiem a 
Prawdą, wielkiej różnicy między nimi niema.

ĵ w szy s tk  em notn>s/e
B okserzy sow ieccy , którzy  bawią w Cze­

chosłowacji, postawili niezwykłe wprost wa- 
ranki finansowe. Zażądali od organizatorów...  
Noclegów i jedzenia. Żadnych odszkodowań, 
Podróży! Nic dziwnego, że bokserzy — ko­
loniści są rozchwytywani.

Bardzo ch arakterystyczn e posuniecie  wy- 
( onal Czeski Związek Bokserski.  Reprezen- 
ant w wadze muszej Fiale walczył 

Przeciwko Sowietom w Pradze , a w piątek 
^ a  znów walczyć w barwach Moraw prze­
r w  tej samej Rosji w Brnie. W reszcie  w 

wa dni potem Fiala spotkać się ma z Rot- 
o'cem w W arszaw ie  na meczu CSR — Pol- 
a- jak widać wyraźnie z tego „rozkładu 

Czesi ciągle się liczą na dojście do 
S Ptku meczu z Polską.

Buhar im. Landecką dla drużynowego mi- 
Za Polski w boksie postanowili ufundować 
ziowie bokserscy. Otworzono już listę do- 

- J ^ o ln y c h  składek.

sty «s

Zwlokt spt/częly w podziemiach kaplicy
Pogrzeb śp. ks. prał. Al. Skowrońskiego, 

k tóry  się odbył wczoraj w Mikołowie, miał 
charak ter manifestacyjny.

Poza wielotysięcznemi tłumami publiczności 
i licznemi zastępami organizacyj społecznych

1 kościelnych z 40 sztandarami, zebrało się 
u trum ny Zmarłego spore grono działaczów 
niepodległościowych, dwaj biskupi śląscy — 
diecezjalni kś. Adamski i połowy W. P, Ga­
wlina w otoczeniu członków kapituły kate-

Zachfanny b o g a cz

robił l i ia r in o fo  b led m b o n o an
zapłaci jęrzywnę i posiedzi w wiąjien u

Ostatni Sąd O kręgowy rozpatryw ał nader 
ciekawą spraw ą przeciw elektromonterowi 
F ryderykowi Sengc-ow: oraz bogatemu re ­
stauratorowi Emanueiowi Badusze, zamieszka­
łych w Brzezince przy  ul. L aryska  218 i 205.

Nie mając jakichkolwiek praw  terenowych 
ani nadań górniczych, zaczęli oni samowolnie 
eksploatować teren Węglowy Katowickiej 
Spółki Akcyjnej. Niewątpliwie pozadrościli

bezrobotnym bieda-szybików.
W  następstwie rozpraw y Senger został ska­

zany na 2 miesiące więzienia, zaś Badura na 
3 miesiące oraz 1000 zł. g rzyw ny z zamianą 
po 1 dniu aresztu za każde 10 zł. w w ypad­
ku niezapłacenia tej sumy. Niezależnie od te­
go będą musieli so.idarnie ponosić koszty Roz­
prawy,

Eksmitowany nieszczęśnik
dusił w furii tragarza

Do mieszkania ogrodnika Romana w Szar- 
leju (Mariacka 151) przybył .ostatnio w a sy ­
ście policji komornik, upoważniony do prze­
prowadzenia eksmisji. Gdy zaczęto wynosić 
meble, nieszczęśliwy wyszedł z równowagi 
i rzucił się na tragarza , uderzając go dębo- i 
wym wałkiem w rękę. Ponieważ napastowa­

ny przybrał postawę obronną, ogrodnik powa­
lił go na ziemię i począł dusić.

Nie wiadomo, do czego doszłoby, gdyby 
Romana nie ubezwładnił komornik oraz poli­
cjant. Eksmitowany został ubęzwładniony i o- 
sadzony w areszcie aż do czasu zakończenia 
czynności i omornika.

te  ir w A r m

Bez licencji szoferskiej
rozbfjaSa Judź

W  związku z najechaniem niezręcznie kie­
rowanego auta w Szar.eju na grupę osób, któ­
re doznały poważnych okaleczeń, o czem do­
nosiliśmy wczoraj, dowiadujemy, się, że owa 
niefortunną kierowniczką była Franciszka Bar- 
teczka z W. Hajduk (Ligonia 2), nie posia­
dająca prawa jazdy.

Jechała ona w towarzystwie ponoszącego

w inę‘wypadku szofera Paw ła W yrobka z Cho­
rzowa (Bytomska 61).

W  następstwie zbyt szybkiej jazdy na za­
kręcie stracono panowanie nad autem z tego 
jeszcze pozatem powodu, że, jak stwierdzono, 
hamulce nie były  w porządku.

Auto jest własnością dr. Reisemanna z Cho­
rzowa.

Krwis zapłacony rachuiek w restauracji
Restaurator strzela do szalbierzy demolufących lokal

Wczoraj wieczorem około godz. 23-ej w lo- 
kalu Gerwazego Świngego w W. Dąbrówce 
h°wstała bójka na t.e nieuregulowania rachun- 
, u za pobrane trunki pomiędzy Franielczy- 

ieni Józefem, bez zawodu z W. Dąbrówki 
' synem res tau ra to ra  Maksymilianem Świn­
o m .

W  związku z tern spólnicy Franielczyka

RADJO

sprowokowali res taura tora  Świngego i pobili 
go dotkliwie, a następnie bezprawnie wdarli 
się do kuchni i bufetu restauracyjnego.

Restaurator Swinge w obronie własnej jak 
również i mienia użył broni palnej i zranił 
jednego z awanturników, a to 33-letniego S ta ­
nisława Rybarczyka, robotnika z W. Dąbrów­
ki w płuca i brzuch.

W  stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala św. Jadwigi w Chorzowie.

Lżejsze rany  odnieśli robotnik Łepski S ta ­
nisław, postrzelony w plecy, rolnik Wójcik 
Franciszek w nogę i Franielczyk Józef w po­
śladek. Ostatni znajdują się w opiece do­
mowej.

Restaura tora  Świngego przy trzym ano do 
ukończenia dochodzeń, a rewolwre na k tó ry  
posiadał zezwolenie został mu tymczasowo 
zaję ty. Ogółem jak stwierdzono wystrzelił on 
4-krotnie.

cmentarnej},
dralnej i asyście licznego duchowieństwa (ok. 
150 księży) oraz przedstawiciele Sejm ów  
śląskiego i warszawskiego.

Mszę żałobną odprawił ks. biskup Gawli­
na, egzekwie przy  zwłokach ks. inf. Kasper- 
lik a przemówienie w kościele wygłosi! po 
polsku i niemiecku ks. prał. Brandys.

Z kościoła poprowadził kondukt żałobny na 
miejsce wiecznego spoczynku ks. biskup A- 
damski wespół z ks. inf. Kasperlikiem.

Po ostatnich modłach nad grobem poże­
gnał Zmarłego przemówieniem biskup śląski; 
ks. Adamski a pienia żałobne w języku pol­
skim i niemieckim wykonały  miejscowe chóry.'

Zwłoki złożono w podziemiach kaplicy 
cmentarnej.

Kop ec Wolności
r o śn ie

W  niedzielę z grupy Zw. Powstańców Ślą­
skie': Michałkowice wyjechało 75 osób do P ie­
kar,  gdzie przez 8 godzin sypano kopiec W ol­
ności. Grupę prowadził prezes Zdechlikiewicz, 
komendant Glanza oraz p. Michalik, k tó rzy  
łącznie z innymi uczestnikami patriotycznego 
wyczynu wpisali się po ukończonej dniówce 
do księgi pamiątkowej kopca Wolności.

1 s>ek?era w reku
anektow ał zam ek

W  Bielsku kolo zamku Sułkowskiego za­
trzymano emerytowanego ftinkcj, kolejowego 
Klimczoka Jana  z Bielska .(ul. Cieszyńska 29), 
upośledzonego na umyśle i niebezpiecznego dla 
otoczenia, który  rzucił się z siekierą na s tró ­
ża zamku, Klimonta, zamierzając pozbawić go 
życia.

 o------

Sezpftsffi nrzemyt
pow ędrow ał do Urzędu C elnego

Na szkarpie kolejowej t rasy  Orzegów-Che- 
bzie znalazł patrol policyjny wyrzuconą przez 
okno pociągu większą ilość przemytu, po któ­
rą  niewątpliwie przemytnik miał wrócić.

Cenny towar w postaci większej ilości mag- 
gi, drożdży, rodzynek i innych przedmiotów 
przekazano urzędowi celnemu.

 o------

PułiM m ludzi
w  Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h

M arta Gawlik z Świętochłowic (G rażyń­
skiego 10), podczas zakupów na targu wpa­
dła jedną nogą do niezabezpieczonego otwo­
ru kanałowego, doznając poważnego odarcia 
skóry  na ostrem żelazie.

Jak  się okazuje, kanały są od dłuższego 
czasu w naprawie i niemal niezabezpieczone.

6.̂ 5 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
c*asu. hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
~ lfJ — 13.30 Koncert sa lonow y 12.45 O po­

wiadanie dla dziec i 15.30 W iadom ości gospo- 
15.45 M uzyka  lekka  16.45 S k rzyn ka  

• K. O. 17.00 Recital fortep ianow y 17.25 
°gadanka społeczna 17.35 In term ezzo m u­

zyczne, 17.50 S k rzy n k a  techniczna 18.00 Od- 
C2y t  18.15 — 19.15 Koncert popularny w prze­
c i e  o 18.45 S zk ic  literacki 19.20 Pogadanka  
Aktualna 19.30 M uzyka  lekka  (p ły ty )  19.50 
W iadomości sportow e 20.00 S k rzyn ka  m u­
zyczna 20.15 „W ieczór literacki" 20.55 „Jak 
b a c u je m y  w Polsce“ 21.00 „Gody weselne"

słuchow isko 22.00 Koncert reklam ow y  
5 — 23.30 M uzyka  taneczna, w przerw ie  

0 22.45 Feljeton z  podróży.

W szponach nałogu
Mizerne oszustw o morflnisty

Do aptekarza Romana Otona w Siemiano­
wicach przybył niejaki Franciszek Przeda- 
szek, k tóry  przedstawiwszy się aptekarzowi 
za urzędnika Kasy Chorych, wyłudził od nie­
go pod pozorem w ystarania  się dla niego ze­
zwolenia na wydawanie medykamentów dla 
ubezpieczonych w kasie chorych kwotę w „za- 
wrotnej“ wysokości 8.50 zł.

Gdy po pewnym czasie aptekarz zgłosił się 
w tej sprawie do biur Kasy Chorych, przeko­
nał się, że padł ofiarą oszusta.

P o  krótkim czasie policja zdołała p rzy ­
trzym ać sprawę.

W  dniu w czorajszym Franciszek Przeda- 
szek odpowiadał przed Sądem Grodzkim w Ka­
towicach.

Tłumaczył się on, że jest morfinistą i dnia 
krytycznego potrzebował pieniędzy na zakup 
morfiny wobec czego dopuścił się przestęp­
stwa. Ze skruchą zapewniał sędziego, że już 
więcej nie dopuści się żadnego czynu, kolidu­
jącego z prawem. Sąd po stwierdzeniu, że o-

P o n ie d z ia łe k  przed sadem... w  p o n ie d z ia łe k

M

15 września ub. r. Elżbieta Błaszczykowa 
* Katowic-Załęża udała się do miasta, by po­
g n i ć  jakieś drobne zakupy. Gdy po krótkim 
®zasie wróciła, ku swemu przerażeniu drzwi 
JJstała otwarte a w kuchni zauważyła dwuch

Repertuar teatru
Wtorek, 9 paźdz.: „Koncert St. N iedziel­

skiego- o godz. 20-tej.

Środa, 10 paźdz.: „Koryolan" o godz. 20. i
Czwartek, 11 paźdz.: „Migo" prcmjera o ' 

*°dzinie 20-tej.
Sobota, 13 paźdz.: „Koryolan" dla szkół

godz. 13.30.
Sobota. 13 oaźdz.: „M iso" o eodz. 20-tei.

nie  „ w y s y p a ł 44 w s p ó l n i k a
osobników, k tó rzy  się tam rozgościli.

Na widok gospodyni ‘ obaj rabusie zamkli 
się w kuchni. B łaszczykowa natychmiast 
wszczęła alarm.

W łam ywacze  znajdujący się w kuchni za ­
mierzali się ulotnić. Za uciekającymi przedsię­
wzięto pościg, w wyniku którego zdołano p rzy ­

trzym ać Jerzego Poniedziałka.
W  dniu wczorajszym odpowiadał on przed 

Sądem Grodzkim w Katowicach. Nie wydał on 
swego wspólnika, mimo wysiłków sędziego, 

Po  przesłuchaniu Błaszczykowej sąd ska­
zał oskarżonego na 7 miesięcy więzienia.

skarżony faktycznie jest morfinistą przyzna! 
mu okoliczności łagodzące i skazał go na 2 
tygodnie arestzu.

 o------

N 'edole i zbrodnie
Onegdaj popołudniu na ul. Kościelnej w Mi- 

chałkowicach nieznany dotychczas sprawca za­
trzym ał 9-letniego Bąka Ernesta, pow racają­
cego ze składu do domu i skradł mu niesioną 
rodzicom resztę w wysokości 18 zł. i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. Poszkodowanego 
wysłali rodzice do piekarza, celem zakupienia 
chleba i wręczyli mu banknot 20 zł. W  dro­
dze powrotnej chłopieć za trzym any  został 
przez nieznanego sprawcę pod pozorem prze­
liczenia pieniędzy. .

Do składu Polakowej Jenny w Katowicach 
przy  u,. 3-go Maja 44 przyszedł nieznany 
mężczyzna, przedstawiający się za urzędnika 
skarbowego i pod pozorem opłaty stemplowej 
wyłudził od kupcowej 3,50 zł. poczem oddalił 
się w niewiadomym kierunku.

j p i i i f s i
Policja w Siemianowicach aresztowała jed­

nego z bandytów, co do którego zachodzi po­
dejrzenie, że uczestniczył w mordzie rabun­
kowym na iistonosza Głowalę i post. Pasiel-  
skiego w Micdźnej, gdzie łupem bandytów 
padła kwota 7.400 zł.

pwpm w ml
W  czasie rewizji w mieszkaniu podejrza­

nego rabusia znaleziono rewelacyjny materjał 
dowodowy. Na podstawie tych dowodów zo­
stało niezbicie stwierdzone, że aresztowany 
jest jednym ze sprawców krwawego napadu 
rabunkowego.

Policja jest również na tropie drugiego 
j sprawcy napadu i znajdzie się on niedługo 
i w rękach sprawiedliwości.
’ Szczegóły trzym ane są narazie, ze 

du ,na dobro śledztwa, w tajemnicy.
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N ow a k lęsk a  S ow ie tów .

Pluskwy przyczyną samobójstw.
Robactwo zatruwa życie ludziom.

Praski „A Z.” zamieszcza c ieką-! biaie niedźwiedzie, dlaczegóżby o- 
w ą korespondencję swego m oskiew ! becnie nie mieli puścić się do plus- 
skiego kore?i ondeu ta: ’ kiew

Koi lisarz ięźk?ago przemysłu, j Rozpoczął kom isarz ciężkiego
Ordźonikidze udał sie na inspekcję.i przemysłłu Drdźonikidze. W idział 
Cały miesiąc jeździł od fabryki do ! to na własne oczy. Przekonał się. że 
fabryki, wszędzie w szy sd o  oglądał! pluskwy stały się wrogiem  państw a 
a potem zteołał zgrom adzenie robot " orszym od kułaków i Japończyków 
ników. — T ak  co, tow arzysze uwa Rozpoczął walkę ale w krótce poz- 
źacie za głów ną przyczynę tego, że i n.a ’̂- ? e rzecz to nielada. Przybył
pracujecie mniej, aniżeli pracować 
by się mogło? A niemal wszędzie o 
trzym ał jedną i tą  samą odpowiedź 
Pluskw y.

R O B A C T W O  TO  STRA SZN A
PŁACA w R O SJI.

T ak było i dawniej. Przychodzę 
do sowieckiego hotelu i chcę pokój 
bez robactw a. M amy, powiada dyre 
k to r hotelu, takie pokoje, są zupeł 
nie czyste. Głową za to ręczę, że ro 
bactw a niema. W ynająłem  więc po 
kój i ieszreze tegoż wieczora znala­
złem w łazience całe stada czar­
nych i czerwonych karakonów. 
Czarnych nazyw am y Szwabami, 
czerwonych moskalami. Zaroiło się 
około przewodu nad w anna i około 
um ywalni. P rzygotow yw ały  się na 
nocne wycieczk5 ćo łóżek. Pobie­
głem do dyrektora  hotelu. N iem oż­
liwe, tam  przecież niema robactw a 
Idzie się przeświadczyć. Idzie w 
prost do łóżka, rozbiera pościel i z 
trium fem  głosi, że nokóf przecież

st czysty. Prow adzę go do łaźni, 
abv zobaczył te stada. Ach to? 
to nie jest robactw o to  są tylko kara 
i ny. a tych, jak much nie wytępisz 
K arakony ani nie kąszą. Głcwna 
rzecz, że łóżko iest czy ste .' Do łoż 
ka nie idą. K lopów tu  niema, głową 
ręczę, za to że klopów niema. „Kio 
ni” — to pluskwy.

Jest to straszliw a plaga. Rzeczy 
Wistość, że w Moskwie jest kilka 
hoteli, w których niema pluskiew, 
jest rzeczywiście cudem sowieckim, 
większym cudem aniżeli gospodar­
ka planowa, W ołgostroj albo żeglu 
ga okretem  T.iedke orzez północne 
m orze lodowate. Pluskw y sa p ra­
wie wszędzie. Na Południowej Sy­
berii znaleźli m agnesowa rudę i to 
od razu na powierzchni. Ruda zawie 
rafa 6o proc. żelaza. W ybudow ano 
ogrom ne hu tv  żelazne a dla robot­
ników i inżynierów  w ybudow ano ca 
?e miasto dla 200.000 mieszkańców. 
W szystko w ciągu ĆwÓcb lat. Cis 
niebywałego. Ale nluskw v były w 
m m 'cle nredzei niż ludzie.

Test to straszliw a plaga. Jedna 
pluskwa w mieszkaniu — to  Świń­
stwo, t o  pluskiew — to  przvezvna 
do rozwodu, ale t o  tysięcy pluskiew 
to uspraw iedliw iona przyczyna do 
sam obójstwa.

Tak ma człowiek wyglądać, jeże 
li pluskwy rzucają mu meblami, jak 
ma sic wyspać abv miał dosvĆ sił 
do pracy w fabryce, kiedy jak tvlko 
się po’ożv. całe ciało ma jakoby w 
ogniu. Nic więc dziwnego, że robot 
lnicy Uwa.-.ają pluskwy za najwięk- 
y go wroga ciężkiego przemysłu.

Dawniej była to plaga, zesłana 
na grzesznv naród rosyjski. Nie da 
ło sie nic robić. Bolszewicy puścili 
sic do wielkiego dzieła. Dowiedli że 
’p o tra fią  wybudować taki Dniepro- 
stro j, potrafili przenieść bieg rzeki 
i jej wody skierowali do innego mo 
rza. potrafią w Moskwie hodować

do M agniki, największej stalowni w 
Rosji. Zwiedził kolonję robotniczą. 
W szędzie domy pięknie wybielone, 
w oknach kwiaty, wokoło kolonji 
palisady, kwiaty, czyściutkie uliczki 
posypane piaskiem. W kroczył do w 
nętrza domku. W szędzie brud a plu

skwy, dziw, że nie przesuw ają me- 
bH w edług własnej woli. I powie­
dział : Kwiaty, tow arzysze, to pięk 
na rzecz, ale jeżeli kw iatam i chce­
cie nam zalepić o czy .. .

Zwołał zgrom adzenie kierow ni­
czych gospodarzy i inżynierów. Dłu 
go  ̂mówił o planach produkcji i ja 
kości w yrobów  a wreszecie zajął się 
pluskwami i objaśnił im jak to jest 
straszliwe, kiedy robactwo niszczy 
zdolno.se pracy człowieka, powie­
dział. jak jest to niekulturalne, jeże 
li w oknach są wazoniki z kw iata­
mi a w domu łożko pełne pluskiew. 
J izeba  zabrać się do tego robactw a 
wyczyszcić mieszkanie a potem z

chęcią robotnik rzuci się do pracy- 
To będzie potem sukces.

W czoraj rozjechali się delegaci 
do domów. Zwoływać będą w fabry, 
kach robotników  do których prze­
m ówią: Tow arzysze, plan szybkoś­
ci pracy, jakość produkcji to wszy 
stko ładne, w szystko wykonam y, 
ale nakazuję wam abyście wytępili 
pluskwy w domu. N a zgrom adzeniu 
uchwalili się zamówić flit w agona­
mi poczem puszczą się do walki- 
W alka z pluskwami rozpocznie się 
na jesieni. Będzie to w alka na 
śmierć i życie. Będzie to w alka cięż 
kiego przem ysłu z pluskwami. Środ 
kami walki będzie przedewszyst- 
kiem wytrwałość, bolszewików a po 
tem chemikalia. D ruga strona ni a 
za sobą wiekową tradycję w miko 
nach generacyj wypielęgnowaną od 
porność rosyjskich pluskiew przed 
każdem niebezpieczeństwem. Biada 
zwyciężonym a cześć i chwała zwv 
cięzcom.

Dr. Jerzy Benesz.

Między wagą tematu a sztuką mówienia.
Kiedy radjo jest towarzyszem i przyjacielem ?

Tylko ciepłe pogawędki.

1 WZrJ w £ rasera’, zamieścił „Radio Times”.ki, jest tematem niewyczerpanym. Każ 
dy słuchacz coś z tego radja wyciąga 
dla siebie — niektórzy potrafią wyciąg­
nąć stąd wszystkie korzyści. Gdyby 
można było przeprowadzić rejestrację, 
okazałoby się, że radjo jest dla setek ty 
sięcy niezastąpionym łącznikiem z ota­
czającym nas światem zdarzeń i ludzi. 
Przedewszystkiem dla tych, którym los 
poskąpił pełni zdolności używania ży­
cia — dla pozbawionych szczęścia wi­
dzenia. Dla tych fala radjowa jest
czemś nieocenionym; jest źródłem da że d4 r°mi sum w aV im om wzbogacenia n n i ^ ć  t r ń r l l o m  n / i a U r , , ™  .1 I . , ( /  i®  s p u u d z ia n c mwzbogacenia pojęć, źródłem wiadomo 
ści wszechstronnych, środkiem zabija­
jącym szarzyznę godzin. Z prawdzi­
wym entuzjazmem mówią ci nieszczę­
śliwcy o dobrodziejstwach radjofonji, 
dzięki której mogą brać bezpośredni, 
wyobrażeniowy udział w życiu zbioro­
wości. Ich odosobnienie, do niedawna> 
jeszcze przez utratę zdolności widzenia, 
tak okrutne — dziś jest już niepomiernie 
złagodzone. Aby się o tem przekonać— 
wystarczy pomówić z mieszkańcami In 
stytutu Ociemniałych lub inwalidami 
wojennymi.

Bierzemy ten przykład, może naj­
skrajniejszy, ale niewątpliwie bardzo 
trafny. A przecież są i inni odosobnieni 
od bezpośredniego w niem udziału: cho 
rzy, samotnicy — dobrowolni lub przy­
musowi, nielubiani albo stroniący od 
gromady. Ci wszyscy, za całe żywe to 
warzystwo, mają tylko myśli własne, 
a to, jak i i najlepszy dobór słowa dru­
kowanego, nie zastąpi nigdy ważnego 
uzupełnienia, którem jest łączność z in­
nymi ludźmi. Tę lukę, choć jednostron­
nie. Wypełnia dopiero radjofonja.

Dlatego w audycjach radjowych tak 
ważną rolę odgrywa autor, żywe słowo 
i temat. Ale w programach nietylko oso 
ba wykonawcy i prelegenta ma swój 
ciężar gatunkowy: występuje tu także 
osobowość, jakkolwiek odmiennych ro­
dzajów, mają naprzykład transmisje Pol 
skiego Radja ze świątyń i z boisk spor­
towych; transmisje sztuki dramatycz­
nej, pogadanki i odczyty. To są wszyst­
ko osobowości złożone, aczkolwiek i 
osoby wykona wców i autorów mieć tu i

.  1 i i

rraser, który często zabierał glos przez 
radjo, podkreśla w audycjach żywego 
słowa formę wypowiadania i twierdzi, 
że jeżeli chodzi o przywiązanie radjosłu 
chacza do transmisji, to tu ważniejszą 
jest bodaj forma, a więc: dykcja, barwa 
głosu, ciepły w głosie stosunek do słu­
chacza, niewymuszoność, broń Boże 
wyniosłość, lekceważenie, albo sztucz­
ny patos. To są zalety i wady, działają­
ce dodatnio lub ujemnie na audytorium. 
Autor znakomitych spostrzeżeń powia­
da, że dobrym sprawdzianem są tutaj 
dzieci, których krytyka nie zna konwe­
nansów. O audycji, która się nie podoba 
najmłodszy radjosłuchacz mówi: „to
jest fe“, albo: „to jest strasznie śliczne”, 
li generacji starszej ten prosty sąd za-

naciera się już trochę w koncesjach 
rzecz aurora lub otoczenia. Sir Jan Fra­
ser pisze dalej, że od innych dróg wy­
miany myśli. O ile więc w słowie ży- 
wem, podanem bezpośrednio — urok 
osobisty prelegenta, to. w transmisji rad 
jowej, gdzie te efekty przejawiają się 
inaczej, wielką wagę odgrywa sposób 
wypowiadania się. Czar żywego słowa 
przejawia się tutaj przedewszystkiem W 
stosunku do słuchacza niewidzialnego' 
który winien odnosić wrażenie, że pre;t 
legent nie mówi do wielkiego audyton 
jum, jak trybun, lecz mówi do niegfl 
wprost. Od strony mówcy winna prof 
mieniować pewna zażyłość, utrzymań: 
w granicach umiarkowania, nawet ser 
deczność w tonie. Prelekcja radiów* 
winna być ciepłą pogawędką.

„Efjlpslca pszenica

W fm

Pp. Marja Gorczyńska i Pośpłełowski w ąo wowystawionej m-tm Teatr Nowy w War­
szawie sztuce Marji Jasnorzewskiej - Pawlikowskiej pt. „Egipska pszenica".

   z ^ e n i V  m S i J H L  „ f t f  f f  f f .audycja może być doskonałym towarzy wł* kor) g>zynrów czem .tylko mógł i, n a w e t  obdarzy* „»_1  i .ł i    . złodziejskie sa mewvezernane. czcom riik£.r,.szem słuchacza, który będzie reagował 
we właściwy sposób.

Najwyżej może reagują radiosłucha­
cze najmłodsi. Jednocześnie są to krań­
cowi krytycy. Niedawno na temat spo­
sobu . reagowania słuchaczy różnego 
wieku na audycje radjowe, przeprowa­
dzono w Anglii ankiete, w której wypo 
wiedziało się wiele osób i osobistości 
znanych.

Ciekawą w tym względzie ooinję. 
znanego w Anglji działacza, sir Jana

złodziejskie są niewyczerpane, czego dowo­
dem może służyć następujący fakt:

Do gospodarza Adamczyka Józefa, za­
mieszkałego we wsi Mękwa, gm. Pławno 
przybyło 4-ch podróżnych, podając się za| 
pątników powracających z Częstochowy., 
Wieśniak, usłyszawszy, że nieznajomi wra­
cają z Jasnej Góry

nabrał do nich zaufania
nie przeczuwając, że ma do czynienia z wy 
rafinowanymi złodziejami. Jak przystało na 
dobrego Polaka — katolika, ugościł piel-

rżywriością na dfogę.
Dopiewo po odejściu rzekomych ptó*'

ofpfeneg wartośli 
Wszczęty przez A'damezyfca jbcsfciff,, dó 

iprowadżił dó ujęcia &<śb; sjpb#*! ooWW*1
złodziejskiej od których szczęśliwie .c_ ,  
no pieiitectee i pierścionki. Obaj złodzteje 
i'asierbsłd i Skdlk . Jjózef, wydali .swego 
oiego wspólnika. Raka Stanisława,
.zaś po>vędrowah, «io aresztu, gdzie 
jwać bgeĵ  karzjaepi rełji T^IbMHV



Hiszpanja kolebką okukrów
Mamienia do sprężynowych „cwiKerów**.

siue-eS2Cze w czasach s ta roży tnych  po- 
?ien!Wali s fe !udzie kró tkow zroczni dro 

kamieniami. Sienkiewicz w Quo 
' w sP °m ina’ że Neron pa trzy ł 

ez szlifowany szm aragd , gdy chciał 
\y . coś lepiej zobaczyć. 
staf redn*o w ieczu ten rodzaj „szkieł*1 zo 
c?,ęt 2aP°mniany. Około roku 1200 po- 
szkł° jednak znowu posługiwać 
Dr2vatni’ k tórych  jednak nie trzym ano  
tti0 , ° ^ u’ a ê kładziono w prost  na  pis- 

'k t ó r e  miano odczy tać . 
r°ku Sto ' a t Później’ a  w i^c około 1300 

> Poczęto w  W enecji sporządzać po!e3vń , M-----
y[>cze szkła, k tó re  osadzane na  trzon

en

ę- JUUJemy jednak już rysunek  pierw

k
K
Ś
Z

i
j ^ b z y m a ł o  sie p rzy  czytaniu przed 
ścif

te 1
h .,ch dw uocznych  okularów, k tóre

ściaem okiem. 
> e m ,

Na pew nem  malowidle 
pochodzącem  z roku 1352

fląu" aw uocznych  okularów, _____
1 adano na nos i ściskano go, jakgdy
b  ,0zyca.mi. O jczyzną tych binokli by 

pj Wn' eż W enecja,  skąd now ość ta 
d0 ^ ° sta ła  się do Flandrji, a s tam tąd 

x, a5dji, Francji i Niemiec.
wieku szesnas tym  nie używ ano  
we W łoszech . W  Hiszpanii nato­

miast by ły  bardzo modne. T c  też Hisz­
pania s ta ła  się kolebką

p raw d ziw y ch  okularów. 
Sk ładały  się one z dw u soczew ek o- 
p raw n y ch  w metal lub w  skórę, połą­
czonych kabłąkiem  i zaw ieszonych 
p rzy  pom ocy nitek na uszach. Te „nitko 
w e “ okulary  za w ęd ro w a ły  za pośred­
n ictw em  Jezuitów do Azji (zw łaszcza 
do Chin), rozpow szechniły  się bardzo  
i długo w tej formie tam p rze trw a ły .

Około roku 1720 p ow sta ły  okulary  
z drutami, s ięgającemi do skroni, a więc 
w  tej zasadniczej formie, w  jakiej się 
ich i dzisiaj używ a. W  sto lat później 
pow sta ła  w  P a ry ż u  forma t. zw . „Ior- 
gnon“ czyli „face a main", t. j. szkieł, 
umieszczonych na trzonku i dającym  
się składać, jakie doniedaw na znajdo­
w a ły  sie w  rękach eleganckich a kró tko  
w zrocznych  pań, n iechcących się szpe­
cić przez  noszenie na nosie szkieł.

Mniej w ięcej w  tym  sam ym  czasie 
t. j. około 1820 r. p o w sta ły  sp rężynow e 
„cwikery**. które bez pom ocy drutów  
zak ładanych  na uszy. t rzym ają  się na 
nosie p rz y  pom ocy  sprężyny .

JiarfEgSfl&fBfl K f f \

Olbrzymi goryl z la da clzieooie 20 kg. owoców.
Ogród zoologiczny w Berlinie należy ■ kości 1800 metrów. Ważył wówczas 25 kilo

do najpiękniejszych zwierzyńców w Euro­
pie, ponieważ posiada niezwykle ciekawy 
i bogaty

zbiór okazów afrykańskich.
Wśród tych wyjątkowych okazów. jakich 
nie posiada żaden inny zwierzyniec w Eu­
ropie, ogólną uwagę zwiedzających ogród 
zoologiczny w Berlinie zwraca goryl „Bob­
by", duma hodowców i strażników ogro­
du.

„Bobby“ liczy dwa metry dwadzieścia 
centymetrów

od stóp do głowy,

gdy się wyprostuje, a dwa metry siedem­
dziesiąt centymetrów od końca jednej w y­
prostowanej ręki do końca wyprostowanej 
drugiej. — Muskuły jego rąk są trzykroć
większe od muskułów najsilniejszego atle 
ty. „Bobby“ jest zresztą jedynym gory­
lem, jaki zdołał się utrzymać w europej­
skich ogrodach zoologicznych. Schwytano 
go w roku 1928 w górach na północ od je 
ziora Victoria Nyanza (Afryka), na wyso-

®>5foclr»ai filozof;a ż«ycio’wa>. _____

0 K 0 J N E  OBLICZE ANGL
w dobie kryzysu.

^ Londyn, w  październiku
pozostanie zaw sze  krajem cieaWvm pozostanie zaw sze  krajem cie 

tu t u r  dla każdgSO gościa z kontynen 
^r°tnie0Py’ choćby łą zwiedził już kilka

te król Ws^ P ' e doznaje się w rażenia , 
^ rólestuStVV° derzeg0 ^  J'est za razem  
hłynie tu t111 P °2odnego nastroju. Życie 
kn na ; w ry tm ie  tak spokojnym, że
" H o i r r  !e[,Wszy rzut oka w yda je  się za 
2drafi, . 'V milczeniu o tw arzach ,  nfie‘rv̂   ̂ _ _  ? ̂

Zających n iczem  ich m yśli i uczuć,Obofn* “"•'■'•iii n-ii inysii i uczuc,
lujji. ni na ł°- co dzieje się dookoła nich 
t]0 Zle idą do sw y ch  zajęć lub w raca ją

' ^ v .ych dom ów krokiem  spokojnym.

2au,adąc taksów ką, obcy p rzybysz  ma 
stofS2e 0ckot9 naganiać do pośpiechu 
r>0c,era> w  obawie, że spóźnić się może. 
k itio2*15 częstych  za to ró w  na jezdni za 
Ć2a 'iVanie ruchu nikogo nie w y p ro w a  
ćierZ,.rdw nowagi. W sz y sc y  czekają 

Phwię, i nikt nie sygnalizuje sw egot l i g y  J  - I  1 * 1 1 1 1 ,  m w  o w t f c w

j - , a .w o le n ia  lub pośpiechu nieznoś­
n y :  r'a,’asem  klaksonów,
*>'01 
?'ej

Ni

jak gdzie in

W : ie zdarzy ło  się nam  również w  na
Cz£V nei restauracji zauw ażyć ,  b y  gość, 

ai3cV n adprogram ow e pięć minut 
\Vy^rz.yniesienie zam ów ionego dania, 

1 ^enf.Z» SW0]e zniecierpliwienie zw y  
’^ z y  doczekam  się obsługi dzi

w  
k tóra

.,c . ' r u sh ” i ” bu
k  ’ a sw o is ty  A m erykanom , mógł zaa 
% *| y z° w a ć  się w  k ażd y m  k ra ju  Euro 
W N-Pz nie w  Anglji. Upodabni;

o starej, czcigodnej dam y, .,**,*** 
^  ^łaby s trac ić  coś ze sw ej godności, 

Py o k azy w ała  pośpiech.
^ l^ r z y m u ją  naogół, że Anglicy baw ią 
hje sm utn ie” . Jes t  to błędne m niema 
^ ' tw ie rd z ić  natom iast  można, że zaw  
ltą, h naw e t  obecnie w  dobie kryzustib, 

. Anglik kieruje  sw em i in teresam i 
\v^dojnie, bez rozgorączkow ania ,  n e r  
tfifg J obaw y, i w ó w c zas  także, gdy  in 
Sk sa te nie uk ładają  się pomyślnie, 

zdanie Asquitha: ” W ait  and  see”1.
« i; ’’Zaczekajcie, a zobaczycie** 

t r a c i ł o  na w artości.
mc

!)r'^iRlicy. k tó rzy  pomimo w szelkich  z i  
k . eczeń, cierpią spow odu k ryzysu ,  cze 
l ^ ą Ze spokojem  na rozw ój sjduacji, w 

r3 w niknąć nie są ciekawi.
£

w  sw em  ’’w span ia łem  odosobnie- 
łtu podniecenia, z p ew n y m  fataliz- 

^ w ysok ości tej ’’splendid isola- 
p rzyglądają  się ze zdziwieniem na 

Utościwem, napoły pogardliwem, 
hieceniu innych p aństw : po lityczne­

mu roznamiętnieniu Francji, k rańcow o 
ści h itleryzm u i tragedji austrjackiej.

K ażdy Anglik, w  okresie od 1914 — 
1918 r. spełnił odw ażnie swój obowiązek 
obrońcy  wolności, lecz po wojnie pow ró  
cił do normalnego trybu życia, 
w ry tm ie  epoki (mniej lub więcej) k ró ­
lowej W iktorji.  O kres  pow ojenny  tak  da 
lece pozostaje w  Anglji w  spójni z okre 
sem  p rzedw ojennym  iż n iekiedy p om y­
śleć można, że ze s trasz liw ego  dośw iad 
czen ia  w ojn y  A n glicy  nie w y c ią g n ę li Źa 
dnej nauki lub zapomnieli o niej ca łko­
wicie.

Ai glicy s tanow ią  naród, k tó rym  najfa 
twiej rządzić  m ożna ze w zględu  na  zdol 
ność okazania zupełnej jednomyślności 
w  każdym  w ypadku , gdy  po trzeba  w y  
m aga dowiedzenia obyw atelskich , naro 
dow ych  cnót i p os łuszeństw a na nakazy  
oficjalne.

Z w ybuchem  k ry z y su  w  ca łym  kraju 
roznosi się hasło: "K eep  smiling” —za 
chow ać uśmiech, w zględnie . pogodny 
światopogląd. Anglik zas tosow ał się do 
tego i nie s trac ił  pogodnego nastroju 
p rz y  spadku funta o 40 proc. daw nej 
jego w artości .  Nie okazano paniki, ani 
szaleńczej lub bezw stydne j  spekulacji. 
Nie słyszano  w  ca ły m  kraju  w y ra zó w  
żalu lub sk arg  ,ani też oburzenia.

P rzec ię tn y  Anglik, o m ało  rozwinię 
tym  zm yśle k ry ty cz n y m  w y raz ił  swoje 
zdziwienie w  sposób niemal hum orysty  
czny: ’’Jakie są c iekaw e te w ahan ia  zło 
ta” ! Lecz jest rzeczą  najciekaw szą, że 
najpow ażniejszy  dziennik angielski łon 

dyńskiej C ity  uży ł niem'al tych sam ych 
słów.

Opinja publiczna w  Anglji zupełnie se 
rjo p rzypuszcza, że w a r to ść  funta pozo­
s ta ła  niezmienna, bow iem  dzięki m ia­
rom niemal drakońskim  u trzym ano  ceny

dawniejsze, z n ieznaczną zresz tą  tenden 
c.ią zw y żk o w ą  w  ostatnich czasach.

Niema obaw y, ’’keep smiling” , 
p o w ta rza  nieodmiennie głos zgóry, k tó ­
remu ślepo w ie rżą  Anglicy.

Ju tro  jest n iepewne, lecz m niejsza o 
to. . . Keep smiling. Oto tajemnica ró w ­
nowagi Anglików w  dobie kryzysu .

Buli.

gramów.
O życie jego obawiano się, ponieważ go 

ryle nie mogą żyć w Europie. Umierają bar 
dzo szybko na zapalenie płuc, gdyż powie­
trze europejskie jest dla nich

zbyt wilgotne.
Mimo tych ponurych zapowiedzi ,.Bobby" 
wyrósł i sta! się potworem, o którym marzą 
chłopcy. W roku 1929 ważył 75 kilogra­
mów, w roku 1930 ważył 110 klg. w roku 
1932 ponad 178 klg. obecnie zaś waży 220 
klg. Liczy obecnie 8 lat.

„Bobby" umieszczony jest we wspólnej 
klatce z wielkim szympansem, który przez 
cały czas uprawia gimnastykę na trapezłe. 
„Bobby" jest spokojniejszy niż szympans, 
najczęściej oddaje się rozmyślaniom po so­
witej uczcie.

Zjada bowiem dziennie
około 20 kg. owoców.

Prócz -owoców nie jada nic więcej. W 
roku przyszłym „Bobby" ważyć będzie 300 
kg. żadna małpa w kiatce nie przekroczy­
ła dotąd wagi 100 kg.

„Bobby" jest naogół łagodny gdyż za­
tracił w niewoli drapieżne swoje instynkty. 
Ale strażnicy nie ufają mu. — Kiedy wpad­
nie w gniew, niszczy wszystko dokoła sie 
bse., a ludzie, choćby najsilniejsi, są w  je 
go potwornych łapach zabawką.

Jest on obecnie atrakcją całego Berlina, 
szczególniej młodzieży, która gromadzi się 
całemi rzeszami przed jego klatką. Zarząd 
ogrodu dba o niego niezwykle czujnTe, po­
nieważ „Bobby" posiada wartość nieocenio 
ną.

W rok po schwytaniu oszacowano go
na 100.000 złotych,

obecnie niema dla niego ceny.
Berliński ogród zoologiczny posiada rów 

nież olbrzymiego orangutana, którego roz­
piętość ramion wynosi 3 m. 15 cm., a więc 
więcej niż „Bobbyego" lecz nie może on 
równać się z „Bcbbym1 pod względem bu 
dowy ciała i muskulatury.

13-letni sjfn wieś
w olał śmierć niż szkołę.

a k a

ood

Z W ilna donoszą: Około godz. 9 na 
polu wsi Kożuchowce, pow, now ogródz 
kiego, popełnił sam obójstw o syn w łaś '  i 
jc ioa  Glocko Antoni, lat 13, k tó ry  pasi 
tam  bydło. D espe ra t  s trzelił sobie 
brodo 7. fuzji m yśliw skiej.

JW tV ce m łodocianego despera ta  oo- 
dają, że p rzy czy n ą  sam obójs tw a nie mc 
gło być nic innego, jak niechęć uczesz 
czania co szkoły. Na tern tle m iędzy  ro­
dzicami a tragicznie zm arłym i dochodzi 
ło do częstych  starć .

Wysokie iiorsorarja mistrzów szpady.
W  m ałem  m iasteczku La-L iney  na po 

graniczu Hiszpanji odbyła się w  tych 
dniach w a lka  byków , k tó ra  zgromadziła 
t łu m y  w idzów  nie ty lko p rzez  zamiło­
w anie  do tego tradycy jnego  widowiska, 
lecz także dlatego, że po raz p ierw szy  
w  charak terze  m a tadora

w ystąp ił Anglik.

N ow y pogrom ca b yków — John P a ­
ges, syn m ajora  angielskiej armji, pomi­
mo sw ych  20 lat życia, zdążył już w y ro  
bić sobie imię, jako w span ia ły  i w szech  
s tronny  sportow iec . P o  studjach w  naj-

Reorganizacja wydziału turysl
w  M in is ters tw ie  Komunikacji .

j a k  się d o w ia d u je m y ,  w M in i s t e r  
s tw ie  K o m u n i k a c j i  r o z w a ż a n a  jes t  
o b e c n ie  s p r a w a  r e o r g a n i z a c j i  w y ­
d z ia łu  t u r y s t y k i ,  w  k i e r u n k u  r o z s z e  
r ż e n ia  je g o  d z ia ła ln o śc i .
W y s u w a n a  je s t  k o n c e p c ja  w y o d ­
r ę b n ie n i a  w y d z ia łu  w  s p e c ja ln e  b iu ­
ro  t u r y s t y c z n e ,  w z g lę d n ie  u t w o r z e ­
n ia  d e p a r t a m e n t u  t u r y s t y k i .  W

s z c z e g ó ln o ś c i  r o z s z e r z o n y  m a  b y ć  
z n a c z n ie  d z ia ł  p r o p a g a n d o w o  - pra­
s o w y .

S p r a w y  t e  z d e c y d o w a n e  m a j ą ,  .. - - - - , -
do  k r a  • P ,rsk! ' zabaw ę. Z obcych m atadorów . 

' oprócz Anglika Pages, zbiera laury  zna 
nv  Am erykanin  S idney  Franklin. Kar-jera

lepszych zakładach  Anglji, młodzieniec 
pośw iecił się sportow i konnej jazdy  i 
w kró tce  zasłynął,  jako jeden z odważ-, 
n iejszyec jeźdźców angielskich. P rze d  
kilku miesiącami m łody  człow iek poślu 
bił Viołettę W atak ier ,  córkę znanego

trenera  stajni w y śc ig o w y c h .
Młoda żona Pagesa ,  również wielka 

am a to rk a  jazdy  konnej, dow iedziaw szy  
w  cha rak te rze  matadoka, w y ra z i ła  ży ­
czenie uczestn ic tw a w  tej imprezie. Rze 
czywiście , podczas popisyw ania  się mę 
ża na arenie, dzielna kobieta  w ystąp iła  
w  roli ’’banderil le ro” t. zn. będąc na k ; 
mu,

drażniła byka,

rzucając w niego s to sy  dzid, Anglik za 
bił Łyka, zgodnie z przepisami walki i 
tradycją, za co został nagrodzony entu 
z jastycznem i oklaskami p rzez  publicz 
ność, k tó ra  s tw ierdziła ,  że angielska pa 
ra doskonale podołała  sw y m  zadaniom,
! opisując się w  sporcie, k tó ry  dotąd u- 
w ażany  b y ł  za  specjalnie narodow ą hisz

b y ć  o s ta te c z n ie  po  po  w ró c i  
ju  w ic e m in .  B o b k o w s k ie g o ,  k t ó r y  w  
czas ie  s w e g o  o b e c n e g o  p o b y t u  w  A -  
m e ry c e  „ z ap o zn a je  się z o r g a n iz a c j ą  i
t u r y s t y k i  n a  t a m t e j s z y m  te re n ie .  

 -

m atadora  jest bardzo popłatna, gdyż za 
każdy  w ystęp  dostaje od 500 do Sk0 fun
t0W: St. '4 *j :k .
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M l oroceni stanowił lemcii w eioiio niitisnSol f
Paradoksalni volksbundowcy uczący si<ą po... niemiecku

Na marginesie wsśki na noże o . . .  korytko
Bardzo elegijny artykuł przynosi ostatni 

Der Deutsche in Połen Nr. 36 z 7 b. m. pod 
nagłówkiem „Deutschsprachig und nationalł1? 
Pismo stwierdza, że walki, jakie rozpętały się 
w mniejszości niemieckiej od czasu prób 
zgłeichschaltowania mniejszości, prowadza do 
zdziesiątkowania Niemców tutejszych, do za­
łamania siły  moralnej w szeregach mniejszo­
ści. Jakiem prawem chcieliby się jeszcze o- 
becnie Niem cy uskarżać na statystyki polskie, 
skoro jedna partja niemiecka serjami wyklucza 
inoe odłamy, nie należące do jej obozu, dru­
ga wyklucza trzecią, jedni Niemcy drugim od­
mawiają niemieckości.

Pism o w ylicza cały szereg przykładów na 
poparcie sw ego twierdzenia. Mówi przede- 
w szystkiem  o deklaracji, złożonej przez Volks- 
btmd na rzecz p. Ulitza, gdzie zwrócono się 
przeciwko artykułom w prasie polskiej i „nie­
których pismach drukowanych po niemiecku". 
Cóż z pow yższego określenia wynikd, zapy­
tuje Der Deutsche in Polen? Cóż oznacza 
określenie „deutsch sprachige Blatter"? Jest 
to poprostu próba wywołania wrażenia, iż pi­
sma te mają szatę zewnętrzną niemiecką, że 
jednakowoż ich duch nie jest niemiecki. Jest 
to więc insynuacja, że są to pisma niemieckie. 
Der Deutsche in Połen stwierdza przy tej spo­
sobności, że zarząd Voi'ksbundu mógł mieć na 
myśli chyba tylko organ p. Panta, „Der Deut­
sche in Połen", oraz organ Mtodoniemców, 
„Der Aufbruch". Oba te pisma nie są więc w 
oczach Volksbunda pismami niemieckiemi.

Zkolei zajmuje się pismo p. Panta wiecem  
partii mlodoniemiećkiej z przed kilkunastu dni 
w Chorzowie. Na wiecu tym młodoniemcy sta­
nęli na zasadzie maszerowania osobno z od- 
rncen iem  współpracy z innemi ugrupowania­
mi niemieckiemi. Jak wadomo partja mlodo- 
niemiecka kłóci sic obecnie na noże z odła­
mem katołków niemieckich, idących za sena­
torem Panłem, oraz z Volksbundem wzgl. par­
tja niemiecką, które to walki mają jednako­
wo* charakter, nietylko naszem zdaniem — 
kanonady odwrotowej, gdyż prędzej, czy pó­
źniej zwaśnieni bracia swastykowi pogodzą sic 
na gruncie jedynie miarodajnym — korytka 
(Futterkrippe).

Czy to nie zastydzające — zapytuje Der 
Deutsche iu Połen? Próżnobyśmy szukali po­
dobnych pizykładów  odmawiania sobie nawza­
jem polskości przez najostrzej choćby zwal­
czające się obozy w Polsce. Ale my (t. j. 
Mtemcy) zwalczam y się na śmierć i życie,

prowadzimy walkę zniszczenia (ein Vernieh- 
tungskampf)". Czy wobec tego, zapytuje pi­
smo, że Niemcy odmawiają sobie nawzajem 
kolejno niemieckości i prawa nazywania się 
Niemcami, wolno nam jeszcze uskarżać się ną 
próby wynarodowienia ze strony  polskiej?! 
Dalekośmy doszli! Niegdyś walczyliśmy wspól­
nie przeciwko wszystkim próbom ze strony 
naszych przeciwników narodowych odmawia­
nia tym ludziom niemieckości, k tó rzy  się do 
tego przyznawali. Aż do Genewy szły sk a r­
gi na takie próby. Dziś jednak Niemcy Niem­
com sprawiają ten los, przeciwko któremu 
walczyliśmy z powodzeniem przez caty dzie­

siątek lat. Niemcy dziesiątkują się przez wza­
jemne wyrzucanie się z szeregów niemiec­
kich".

Pomijamy tym razem milczeniem zarzuty, 
że chcieliśmy jakoby Niemców wynaradawiać, 
bo wiadomo, że odmawiamy jedynie tylko 
Niemcom praw a i przeciwdziałamy ich robocie 
— germanizacyjnej! Bynajmniej też nie m y ­
ślimy razem z organem p. Panta  wylewać łez 
nad , losem Niemców, zjadających się naw za­
jem. Tu pytanie, czy naprawdę zjadają  się 
Niemcy? Uprawnia nas do postawienia ja k ie ­
go pytania sam Volksbund, który  podaje w ąt­
pliwość niemieckość całych odłamów obozu

naszej mniejszości! A stanów' 'en pozavolks'  
hundowy obóz zgórą 2/3 tutc.i m n i e j s z o ś c i -  

Z drugiej znów strony s łyszym y nieraz z t  
strony „Der Deutsche in Polen", czv ..Volks* 
wille", że otoczenie p. Ulitza. zwłaszcza zaś 
jego młodzież Valksbundowa —  p o r o z u m i e w a  

się z sobą po polsku, bo języka niemieckiego 
uczy się dopiero na specjalnych kursach! f-'e  ̂
więc jest naprawdę Niemców na Śląsku? Oi° 
bardzo ciekawe pytanie, na które należałoby 
jakriajrychlej, odpowiedzieć i stosownie d o  w y *  

niku odpowiedzi do niej się ustosunkować.
  0------

Zjazd powiatowy P.O. W. w Chorzowie
W niedzielę dnia 7. 10. 1934 r. odbył się 

Zjazd peowiaków z powiatu Swiętochłowickie- 
go w Chorzowie w Domu Związkowym przy 
ul. Wolności47.

Obecna sala była wypełniona po brzegi. 
Poza  400 członkami przybyli liczni goście pe- 
owiacy, którzy  jeszcze nie otrzymali legity­
macji.

Z wielkie] chmury - maty deszcz
N ezmieniona sytuacja we Francfi

PARYŻ, 8. 10. W ybory  do Rad General­
nych, które odbywały się wczoraj w całej 
Francji z wyjątkiem P a ry ż a  i Departamentu 
Sekwany nie zmieniły w znaczniejszym stop­
niu dotychczasowego układu sił.

W szystk ie  prawie stronnictwa zachowały 
swe dotychczasowe stanowiska w Radach Ge­
neralnych. Znane są wyniki, dotyczące 1500 
mandatów członków Rad Generalnych. W  308

wypadkach odbędzie powtórne głosowanie dn. 
14 b. m.

Konserwatyści stracili 5 miejsc, unja re- 
publikańsko-demokratyczna — (grupa /Mari­
na) zyskała  9 miejsc, demokraci - ludowi z y ­
skali nowych 5 mandatów, raykali -soc ja liśc i  
(grupa Herriota) zyskali 1 mandat, socjaliści 
francuscy zyskali 1 mandat, 'socjaliści s f. i o. 
stracili 5 mandatów i wreszcie komuniści s t ra ­
cili 1 mandat.

Ristfii slriloii i  Hmeryce
u tr zy m u ją  s ię  w  d a ls z y m  c ią ^ u

NOWY JORK, 8. 10. (tel. wł.) Nastroje 
strajkowe w przemyśle amerykańskim nie w y­
gasają. Zaledwie skończył si ęolbrzymi strajk 
wlókieniarzy, a już w dniu dzisiejszym w y­
buchnąć ma stra jk  m arynarzy .

Wszystk ie  załogi okrętów na wybrzeżach 
Atlantyku otrzym ały  wczoraj od władz swych 
organizacyj zawodowych rozkaz porzucenia 
p racy  dziś o godz. 9-tej rano według czasu

amerykańskiego. Podłożem strajl. :; s t  z a ­
targ, powstały na tle wysokości płac, czasu 
pracy, a ponadtit zwiększenia załóg w szyst­
kich okrętów o jedną trzecią.

S tra jku jący  m arynarze  chcą sobie jedno­
cześnie wywalczyć prawo organizowania się 
i uznania przez arm atorów  związków m a ry n a r ­
skich za ich reprezentantów w rokowaniach.

Na sali widniały liczne posiwiałe głowy bo­
jowników o niepodległość.

Nastrój był nadzwyczajny, podniosły i tt' 
roczysty.

Na Zjazd przybył delegat Zarządu Głów­
nego Związku Peowiaków kpt. Kawalec R.

W  powitaniach i przemówieniach cechowa­
ła myśl głęboka, jasna i prawdziwie peowiac- 
ka. Zebraniu przewodniczył ob. poseł Korfl- 
ke i ob. dyr. Voit.

Piękne przemówienie del. Zarządu Głów­
nego kpt. Kawalca, ob. posła Kornkego, ob. dyl- 
Voita i dyr. policji M ierzw y /nag rod zon o  rze- 
sistemi oklaskami.

Zebraniu powołali Zarząd, z dyr. Mierzwa 
na czele, k tó ry  zostanie przedstawiony do za­
twierdzenia ,przez Zarząd Główny Związku 
Peowiaków w W arszawie.

Zebrani uchwalili w ysłać depeszę do Pana 
Prezydenta  R, P. Ignacego Mościckiego 
Pierwszego M arszałka Polski, Józefa Piłsuds­
kiego, Pana  P rem iera  prof. Kozłowskiego. Ge'  
nerała  Rydza-Śmigłego i P. Wojew. Dr. Mi­
chała Grażyńskiego.

TifulpRtp si Ilia
BUKARESZT, 8. 10. Agencja H avasa  do­

nosi, iż b. minister Titulescu przybył w po­
niedziałek o godz. 13-tej do Sinaja, gdzie P0'  
witał go na dworcu szef gabinetu ministra Ta 
tarescu oraz szereg osobistości ze świata po 
litycznego.

IM. HARPER

Dług Hanki Wolskie;
63 ( O D W E T
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P rofesor zatrzym ał się nagle, pod 
n iósł g ło w ę  i u tkw ił w zrok  w  nadciąga  
jącyoh  czarnych  chm urach, rozm yśla

P' c  nad sensem  n iezw y k łeg o  rachunku 
o ohwiłi uśm iechnął się, ruszył w  dal 

szą  drogę i pow iedział z taką ostrożnoś 
ca , jakby się zw raca ł do ciężko chore 
go:

—  P rzec ież  pani będzie m iała dziec  
ko, a w ię c . . .

U ęw ał, zajrzał jej w  o czy  i dokon 
d a r ł p ew n iejszym  głosem;,

—  Z w róci pani dług.

—  Tak, będę m iała d z ie c k o .. .  praw  
rd a . . .  — p ow tórzy ła  w  zam yśleniu. Z ły  
uśmioh sk rzy w ił jej usta, na tw arzy  
zn ów  się  ukazał w y ra z  g o ry czy  i rezyg  
.njŁcń- Ale *° jeszcze nie w szystk o . Na 
tura żąda innej zapłaty . Nie odstępuje 
m nie na krok, gdzie się obrócę, w idzę  
jej straszne o c c z y . . .  Natura mi nie prze 
b aczy!

—  L eęz Ktoś, Kto reądzi naturą! *— 
p o ch w y cił ży w o .

—  Kto?
( — B óg!

H anka spojrzała ze zdziw ieniem  w  
p ow ażn e  o czy  w ie lk iego  uczonego.

— Pan w ierzy  w  B oga?  P a n .. . uczo
m aterialista . . .
— W łaśn ie  diatego w ierzę.

N astąpiło m ilczenie.
/

Goś się  załam ało w  zbolałej duszy  
Hanki. S tała chw ilę b ez  ruchu ■< po*eni 
w yszep ta ła :

ł— P rzeb aczy .

ROZDZIAŁ X X V .li.

Zjaw ienie się  Dunin - S tock icgo  w  
Stokach w y w o ła ło  w ielk ie zdziw ienie  
w  sam ym  majątku, a w  okolicy  odbiło 
się sensacja, tern głośn iejszą, że jego  
przyjazd poprzedziły  m ętne pogłoski o 
jakimś dram ącie, k tóry przeży ł niedaw  
no.

W iadom ości, pochodzące z różnych  
źródeł, zgad za ły  sic  w  jednym  punkcie 

•jgłuższy czas b łądził po całej Europie 
i kogoś szukał. Od służby dow iedzia­
no się, ż e  pan ma na sw ojem  biurku 
portret pięknej pani, przed którym  czę 
sto  .%edzi w  g łę bokiem  zam yśleniu  —  
ten szczeg ó ł sp otęgow ał c iek aw ość, po 
za tern w y ro d ził się w  pew ność, że Stoc  
kiego spotkał zaw ód  m iłosny . Praw do  
podobnie traktow ał go bardzo pow ażnie  
gdyż w  sposób łagodny lecz s ta n o w ­
c z y  zlikw idow ał w  sam ym  zarodku 
w szelk ie  próby naw iązania stosunków  
tow arzyskich .

O d d a ł  sic  n r a ę v  z w ie lk im  zansfp tt l

i b y ło  aż nadto w idocznem , że poszuku  
je w  niej zapom nienia.

M ijały  tygodnie, m iesiące, mało 
;:em różniące się od sieb ie, tak jedno­

stajnie p łyn ęło  ży c ie  S tockiego. Schudł 
czerniał, rzadko się uśm iechał, ale w 

biedzie p ierw szy  śp ieszy ł z pom ocą.
Późną jesienią, przeglądając pocztę  

codzienną, spostrzegł zw yczajn ą  kopertę 
niebieską. Charakter pism a przypraw ił 
go o straszliw e podniecenie, i długo sie  
dział, ogarnięty w ichrem  sprzecznych  
uczuć, zanim zd ecy d o w a ł się o tw orzyć  
list. .’ 1

Panie Andrzeju!
Z dziw i Pana zapew ne list od osoby, 

o której istnieniu m oże już Pan zapora 
iliał. P ragnę jednak za ła tw ić  w szystk ie  

; moje sp rąw y  ziem skie i nie mam sję do 
kogo zw rócić. T yle mi Pan dobroci o k a 1 
zał, że śm iem  w ierzyć , iż jeszGze raz 
prośbę moją spełni.

P o  katastrofie i w sz y s tk ie m ,! co się  
stało , chciałam  zniknąć. Z daw ało mi s h  
że  nic nie pozosta ło  prócz bezsilnej roz 
p aczy  ■ Jedyny ratunek w idziałam  w  pój 
ściu w  ślad y n ieszczęśliw e  Eli.

N iezbadane są  w yrok i boskie i B óg mi 
ło siern y  zetknął mnie z prof. Sinnkraf- 
tem. Tn cudzoziem iec jednem  słow em  
w skazał mi drogę, którą mi iść należy. 
Z grzeszyłam  ciężko, bardzo ciężko i 

j grzeszy łam  dalej, m yśląc, że przez po- 
I m oc w  w ydzieraniu  Bogu tajemnic tw o  
j rżenia, sp łacę sw ój dług kvobec natury. 

Zrozum iałam  jednak, że z g r zeszy w szy  
B ogu, tylko od niego m ogę uzyskać prze 
baczenie.

W yjechałam  z W a rsza w y . Nie czu- 
| łam  się. godna zostać S łużebnicą B ożą. 

S. Służebniczki przygarn ęły  mni e / do  
siebie, nie pytając o nic, n au czy ły  mnie 
m odlić się  u  pracow ać, p ośw ięcać się  
najbiedniejszym  i najn ieszczęśliw szvm .

L ecz Pan B óg chciał inaczej. Spa­
dek am erykański w łó c z y ł się za  mną- 
Jako praw a spadkobierczyni Hanki W ol 
skiej, odziedziczy łam  w ielk ie  sum y. M y 
ślałam , że mnie nie znajdą, ale znałe- 
2}l>i...

Nie chciałam  przyjąć spadku, nie 
chciałam  w ziąć  tych  pien iędzy, które po, 
w sta ły  z n iepraw ości i k rzy w d y  ludz-, 
k ie iu L ecz  B óg m nie o św iec ił, że pienić: 
dze źle nabyte m ożna zu żyć na dobre1 
cele.

Oddałam w szy stk o  Zgrom adzenia- 
Za te pieniądze dziś isą już w yk oń czon e  
w ielk ie zak łady dla sierot. Setk i drób-, 
nycih istot zn a lazły  tam  przytu łek , opić 
kę i w ych ow an ie . Tam  też  jest i mój 
syn , syn  Jerzego L ach ow icza  Najcięż* 
szą  pokutą, jalką sobie zadałam , jest to  
'że pozbaw iłam  się  radości m atki. Nt® 
w olno, mi go w yróżn iać  i tylko czasetó  
dobry B óg  zezw ala , że obow iązki, któ­
re w ypełn iam , zbilżają mnie <!to nie#0 
i m ogę na (niego spojrzeć.

Nie mam jgszeze św ięceń . Pragną  
jednak już ostateczn ie zerw ać, ze św jaj  
tem. U s t  sen  będzie ostatnią nicią, I* * 
czącą  m nie z życiem  doczesnem . W  if11 
jednak m iłości C hrystusa, proszę P 0***! 
b y  kiedyś**gdy ja umrę, a syn  mój do 
śnie, by P an  m u p ow ied zia ł khn  
i kto b y ła  jego m atka i n iech 1 w ie, że „ 
jego m atka ca łe ży c ie  pragnęła odKdP 
cężk ie  sjvoje w iny , l* * ia c ić  dług  
Hanki W ólskiej.

B ogu P ana polecam  i pro*eę ® 
dlitw ę dla sieb ie. „

S to s fr a  A n n a  •
Stocki długo trzym ał przed sobą  

Spokój, idący  z jego w yszu k an ych  sło  
1 pow oli (sp ływ ał i na n iego. _ .

Za oknem  d ogasał w ieczór  jc* ^ n 
1 K 0 M 6 C .
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Ofiara ataku neurastenii.
Skok nieszczęśliwej z 4  piętra.

, P. L a /aux  w rócił w nocy do sw ego  
k'sszkania w  Croix Rousse, przyw iózł 
} y  z scbą 11 letnią córeczkę, która spę 
2;L wakację w  połudn. Francji. Gdy 

^flaieźli się przed domem zaw ołał na 
y *  żonę. która w yjrzała przez okno.

w yszed ł na czw arte piętro, zdziw ił 
i(̂> że żona nie odpowiada na pukanie.

Zszedł w ięc ponownie na ulicę i z  pr/e  
•rażeń,f m zauw ażył na bruku 

trupa sw ej żony.
N ieszczęśliw a kobieta, która przed 6 

tygodniami urodziła drugie dziecko do­
stała etaku neurastenii w  chwili powro 
tu męża i w ysk oczy ła  na ulicę z okna 
czw artego piętra.

ruletki
Brudne drogi do bogactw a.

Niekoronowany król Paryża, Metodor 
Zogrofos, jest małym, starym m ężczyzną o 
niepokaźnej prezencji. Jego niespokojne 
latające oczy, szpiczasta zaniedbane bródka 
potężny brzuch i krótkie nogi były św iet-

niedu będzie P. T.Jest P.W. - _____ ____Przysposobienie techniczne w szkołach.
Młodzież musi nabyć wszechstronna sprawność.

..W ychow anie fizyczne, przeszedłszy  
.°*ne etapy rozwoju, doszło obecnie do 
eSo, że w ym aga nietylko zręczności 
*‘eSo ciała (klasyczna gimnastyka 
‘ WedzkaJ, ale i tej dość w szechstroh- 

sprawności, którą ujęto w w ym aga- 
,**; przepisane regulaminem Państw o-
keJ Odznaki Sportowej. Aby ją uzys-

trzeba być dobrym biegaczem , 
st ° c2kiem, pły wakiem , wioślarzem ,
t y l c e m  narciarzem, słow em  upra- 

gim nastykę stosowaną, 
u tym  sam ym  praktycznym  kierun 

P ow in ien  iść w  szkołach  
^  ro z w ó j nauki p ra cy  ręczn e j.
Jesr ° Wat*zenie 1 rozwijanie tych nauk 
kor W epoce „demokratyzacji techniki*’ 
jjaniecznie potrzebne. M łodzież powin- 

Dfzedewszystkiem  
i n Zapoznać s ię  z  n arzęd z iam i 
te, auczyć się obchodzenia z pilą, dłu- 
klp?’ °bcęgam i, pilnikiem, gwoździem ,

^k'm, młotkiem. W zakres niższych
Dy z dziedziny chemji i fizyki powin­
na y?^°dzić m iędzy innemi konstruk- 
djo f, onu> ośw ietlenie elektryczne, ra 
cżvv  0v/em to, z czem  ma się ciągle do

Obnia-
vvięks-eCnie kształcąca się m łodzież w  
hokni jeszcze zakresie niż starsze 

0p>e będzie miała w  życiu v
Mot c z y n ie n ia  z m a szy n a m i.

[°ry gazew e, ropne, elektryczne
y j r9cza ‘ą w szędzie, do najmniejszego 
■,j “rsztatu, a kw estja komunikacji nie 
I Pomyślenia jest bez pow szechnej zna 
J jo ś c i  obsługi i konstrukcji (reparacji) 
^ p,jorów m otocyklow ych, samochodcr 

Y  i sam olotow ych.
^ /v m c z a s e m  szkolnictw o średnie c- 

^ k sz ta łc ą c e  w P olsce traktuje to za 
ki tn!enie olbrzym iego rozwoju techni- 
51b a i?kby ono dla Polski nie istniało 
jj 0 jakbyśmy żyli w  kraju o ustroju 
ga UwY stw °w v m : ludzi, którzy nie mo 

! nie powinni niczem sobie 
i , b ru d z ić  rą czek
w y n i k ó w  fizycznych, spełniających  
hilna -*e. praCe ręczne. Gdzież ma się 
jj dzież z t. zw . inteligencji nauczyć 

c W arsztatowych jeśli nie w  szkole" 
cie 0rnu — w ykluczone, a w  wa/rszta- 

zakładzie niema dla niej ani mieis 
’d ’ ani odpowiednio w yszkolonych pe- 
^ d g ie z n ie  nauczycieli. Chodzi tu w ła  

'e .o te m łodzież, która 
Uj !)‘e  P ójd zie d o  s z k ó ł z a w o d o w y c h  
\yjdc inne upodobania, ale która nie po 

pójść w  życie  nieprzygotowana  
*ią-tycznie. A nie wolno nam zapoini- 

o tern, że czy  to będzie profesor 
vi'versytetu, czy  robotnik — obaj jed- 

k°\vo znajdą sie 
Cj w  sz e r e g a c h  o b ro ń c ó w  kraju, 
k zdś muszą umieć obchodzić się z ma 
i 0nami. Obok w ychow ania fizycznego  
*qor2ysposobienia w ojskow ego, muszą 

°yć sobie prawo obyw atelstw a w  
j o la c h  średnich roboty warsztatow e, 
br ° „przysposobienie techniczne*’. 
te eSzkody ku temu winny być usunię­

ci interesie państw ow ym . 
cZy niektórych szkołach zagranicą za 
^i.ndją w prow adzać t. zw . „przyspo- 

lenie techniczne**. W idzim y tam pra 
,2 różnych dziedzin, obejmujące za­

bronienie różnych potrzeb. W ięc na- 
zaspokojenie potrzeb szkoły  

koJ^uje różnego rodzaju pomoce nau- 
d przeźrocza, motorki elektrycz- 
dzwonki i ośw ietlenie elektryczne, 

fj^ndlizację, aparaty radjowe, fotogra- 
do' p°w iększenie fotograficzne, szalki 

"'dg, cyrkle, lin je do tablicy, ze szy ­

ty, notesy, oprawę książek, młotki itd.
M łodzież, tak samo jak ludzie doro­

śli nie lubi prac, nie mających celu bez­
pośredniego. W  programie powinien  
być

zakres potrzeb dziecka,
np. łóżeczko, szafka do ubrań, koń na 
biegunach. D ziew częta  powinny się za­
jąć pracami, które dla nich sa najbar­
dziej odpowiednie': bielizną pościelową, 
ręcznikami, pantoflami itp. Z zakresu 
sportu mogliby chtopcy budować sobie 
kajaki, w iosłow e i żaglow e, modele stnt

ków i sam olotów, narty, saneczki, tar­
cze, palanty itd.

W  Szkotach pow szechnych na wsiach  
trzebaby wprowadzać np. sporządzanie 
uli, klatek dla królików, kur, gołębi, 
psich bud, ław ek, sto łów , grabi i innych 
przyrządów obejmujących potrzeby 
ogrodu i gospodarstwa w iejskiego.

Rodzice i w ych ow aw cy  z radością 
powitaliby taką reforme, w  której tego 
rodzaju „przysposobienie techniczne** 
znalazłoby odpowiednie miejsce w  pro 
"ramach szkolnych.

,,Mogę błogosławić pokojowi“.
Dziennikarz na audjencii u arcybiskupa Paryża.

Jeden z redaktorów paryskiego „Le Pe­
tit Journal" uzyskał niedawno audjencję u
arcybiskupa Paryża, JE. Ks. Kardynała Ver 
dier, by zasięgnąć opinji tego w ysokiego  
dostojnika Kościoła co  do trapiącego ludz­
kość pytania, czy będzie znow u wojna?

Pytanie pańskie spraw ia ból —  m ówił 
ks. kardynał. Minione dw adzieścia lat nie 
uleczyło tylu jeszcze otwartych ran, z któ­
rych niektóre w ogóie nie są  do uleczenia. 
Gdy tyle krwi przelano, tyle w yw ołano bó  
lów , czyż przystoi m yśleć

o m ożliw ości nowej wojny?
Pan w ie, że  nie zajmuję się  polityką. 

Moja misja jest zupełnie inna. Będąc du- 
chonym przywódcą wielkiej rodziny, której 
dążenia i potrzeby znam, zam knięty jestem  
w kole, z którego tylko obserwuję i studju 
ję takty pod kątem widzenia m oralności i 
reiigji. W  cichości i skupieniu pragnę zgłę  
biać zagadnienia w spółczesne i zaw sze do­
chodzę do tej samej konkluzji: jeśfi św iat 
me powróci do w prow adzenia rów now agi 
sil duchowych i materjalnych, jeśli egoizm  
osobisty i społeczny nie ustąpi m iłosierdziu  
które w edług Ewangelji jest podstaw ą poko  
ju pow szechnego, wejdziem y na drogę upad 
ku charakterów i osłabienia sił żywotnych  
zarówno jednostek jak i całych narodów. 
Pogoń za  nędznemi korzyściam i, pociąg do 
rozrywek, rozluźnienie obyczajów , przemoc 
pieniądza i inne postacie niewolnictwa, 
w szystko to razem nie m oże odwrócić tej 
katastrofy, jaką zwiem y wojną. Kiedy upa 
da religja, nie można panow ać nad narnięt 
nościami, energja spada, rośnie nienawiść  
g łos sumienia nie znajduje posłuchu, silny  
ciem ięży słabego, a ludy chwytają za broń...

Opowiadają, że  kilka dni przed śmiercią 
papieża Piusa X zwrócono się 3o n iego z 
prośbą, by p obłogosław ił walczącym . „Nie. 
odpowiedział, nie m ogę b łogosław ić w oj­
nie, ale m ogę b łogosław ić pokojowi".

I w szyscy  m ówią, że  Pius X umarł z 
bólu, gdy widział rozpętującą się nad św ia

tem ciem ną i krwaw ą burzę, której, mimo 
sw ych zab iegów  u cesarza Austrjl, zapo­
biec nie potrafił....

—  Eminencjo, wtrącił redaktor „Le P e­
tit Journal", jeśli B óg jest w szechm ocny  
jak to m oże być. że ludy się  mordują! Pod  
w szysfkiem i r' .band, o  w szystkich god zi­
nach dnia i nccy miljony wiernych w znoszą  
błaganie: Panie, obdarz nas pokojem! Czy 
B óg

nie słucha tej modlitwy?
—  Pańska uw aga, m ów ił dalej Kardynał 

VerdierK bynajmniej mnie nie zdumiewa. Na 
w et dusze głęboko chrześcijańskie dziw ią  
się, że B óg nie odwraca wojny. Nie m oże­
my jednak zapom inać, że człow iek jest wol 
ny. B ez w olności w oli człow iek przestałby 
być człowiekiem , a stałby się automatem, 
stworzeniem  niewolnem  do czynienia rze­
czy, któreby poczytano mu za  zasługę. A 
w olność ta pociąga za sobą

m ożliw ość czynienia zła, 
nieposłuszeństw a prawom  B oga a w ięk­
szość  tego zła, które trapi ludzkość, proszę 
nie wątpić, pochodzi z n ieposłuszeństw a bo  
skim nakazom  i naukom, żą d a ć  od Boga, 
by usuw ał skutki naszych przekroczeń prze 
ciwko naukom Ewangelji, byłoby staw iać  
w obec N iego w ym agania Jego niegodne. 
Proszę pom yśleć chwilę i w yobrazić'sob ie, 
coby było, gdybyśm y mimo naszych prze­
winień, m ogli jedną małą m odlitwą odsunąć 
bolesne skutki naszych błędów . Proszę mi 
w ierzyć i pow tórzyć to pańskim czytelni-, 
kom, człow iek układa i kuje sw ą szczęśli-, 
w ość a również szczęśliw ość sobie podob  
nych jedynie z w łasnej w oli szanując prawa" 
B oże. Proszę zw ażyć, że historja ludzkości 
jest dowodem  słuszności tego co m ówię. 
Człowiek jest w olny. Jeśli, zarówno mali 
jak i w ielcy pójdą dobrowolnie za głosem  
sw ego sumienia, w  tem w szystkiem  co d o­
tyczy ich życia pomni nauki ewangelicznej, 
zawartej w  słow ach Chrystusa: „miłujcie się 
wzajemnie", widm o w ojny zniknie.

M i* pokocha 15-letnie dziewczę
Skutki odm ow y rodziców .

15 letnia Róża Olińska, ziem ieszkała  
przy rodzicach w  La Madeleine zg łosi­
ła się do komisariatu policji i ośw iadczy  
ia, i t  narzeczony jej, Stefan Baleski, lat 
22 jest umierający i leży nad kanałem  
La Leuie. D ziew czyna dodała, że żarów  
no ci a, jak jej narzeczony  

z a ż y li  tru c iz n y  
W zamiarze samobójczym, gdyż rodzice

jej nie pozwalali na m ałżeństw o z Bales 
kim. Doza trucizny, jaką zaży ła  dziew  
czyua była niew ystarczająca, tak. że de 
spciatka miała jeszcze dość sił, aby do­
w lec się na policję. Baleskiego nato­
miast znaleziono nad kanałem w  stame 
beznadziejnym i przewieziono go do 
szpitala St. Sauveur w  Lille.

nym materjałem do karykatury Zdaje się jecl 
nak, że dotąd żaden rysownik ani fotograf 
nie miał okazji utrwalić fizjognomji tego  
człowieka. Nie można nigdy znaleźć jego 
portretu na łamach dzenników, ani na c=er 
panym papierze wytwornych m iesięczn ik i., 
ilustrowanych.

Ten grecki karzeł, rezydujący od 20 lat 
w stolicy Francji, jest równie potężny jak 
niewidzialny. Jego czarno lakierowane au­
to pFżebiega bezgłośnie aleje lasku buloń- 
skiego, a cała jego działalność odbyw a się 
zdała od zgiełku dnia,

w  tajemniczych mrokach.
Zogrofos jest najbogatszym  człowiekiem  

w Paryżu, a jego  majątek oceniają wtajem  
niczeni na 10 do 12 miljardów franków. To 
gigantyczne bogactw o jest skupione w  rę­
ku człow ieka, który w  m iljonowem  mieście 
prowadzi życie pustelnika, i zna tylko jed­
ną jedyną radość: pieniądze —  Gdyby
choć najlżejszy promień romantyki opro­
mieniał karłą postać szczęśliw ego Greka ir.o 
żnaby go  uw ażać za filozofa złota, dła któ­
rego jego konta bankowe stały się przed­
miotem kultu religijnego.

Tym czasem  mimo małych wym agań o- 
sobistych nie jest on niewolnikiem  sw ego  
bogactwa, lecz suwerennym panem sw ych  
pieniędzy i  tem samem  panem Paryża, który 
siedzi w  jego kieszeni. Zogrofos posiada w  
Paryżu

80 tajnych klubów gry,

znanych jednak rządowi i otwierających co 
dzień podw oje dla kilku tysięcy ofiar. Zło­
to ściągane grabkami krupierów z zielo­
nych stołów  płynie strugą do safesów  Gre 
ka w  instytucjach finansowych Francji i za 
granicy.

Cały Paryż jest oplątany siecią naga­
niaczy, którzy dbają o to, aby istnienie kin 
bow  gry nie było tajemnicą dla licznych 
cudzoziem ców, którzy przybywają do stoli­
cy francuskiej z grubemi portfelami i stoją 
w eleganckich hotelach w  okolicy Pól Eli­
zejskich. Agenci Greka, dżentelmeni bez za 
rzutu, o  dobrych herbowych nazwiskach, 
umieją dostać się nietylko do luksusowych  
hoteli, lecz również do will

szanow anych rodzin francuskich.
Na żołdzie starego Zogrofosa stoi cała 

arm ja em erytowanych w yższych  oficerów  
i urzędników mimsterjalnych, kilkudziesię­
ciu hrabiów i książąt o budzącym zaufanie 
w yglądzie i św ietnych manierach. W  80 
klubach gry wybuchają dość często w ięk­
sze i mniejsze skandale. Lecz wzburzone na 
chw ilę bałw any układają się wkrótce w  ła 
godne fale. Zogrofos jest potężniejszy od 
w szelkich naiwnych czynników, które są ­
dzą, że wedrą się za kulisy

jego  tajemniczych interesów.
Ręce Greka są  tak długie, że sięgają  

w szędzie, gdzie trzeba.
U biegłego roku nastąpiła w  jednym z 

klubów  przy ul. W iktora Hugo w iększa  
wsypa, która jednak nie odbiła się na cało 
ści przedsiębiorstwa.

B ogaty przem ysłowiec amerykański, 
wprowadzony do klubu przez byłego gene 
rała, miał przez godzinę szczęście w  grze, 
ale potem  przegrał zaraz w  ciągu p ierw ­
szego  wieczora

20,000 dolarów.
.Wydało mu się  to tak podejrzane, że na 

drugi dzień przybył w  tow arzystw ie dwu  
doskonałych detektyw ów  prywatnych. 1 
oni doszli do przekonania w  ciągu trzech 
godzin obserwacji, że  krupier musi pom a­
gać fortunie jakimś trickiem. W yw ołali więc 
z , krupierem kłótnię, a potem bójkę , i w  cza  
sie paniki w śród góśći rozbili ruletkę.

Pod stołem  była m aszyna elektryczna  
która pozw ala krupierowi za pociśnięciem  
ukrytego guzika zatrzym ać kulkę ruletki 
na pożądanym  numerze. Kulka ta była w  
środku m etalowa, a nie cała z kości słonio  
wej i reagow ała na działanie m angesu. Dy 
rektora klubu zam knięto, ale po dwóch  
dniach w ypuszczono go, a po tygodniu klub 
znowu normalnie „pracował*.

Czy fe ste ś  członkiem
Ł.O.P.P.?
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Ogólne zadłużenie w całym świecie
w y n o s i  400  m il ia r d ó w  z ło ty c h  w z ło c ie .

W  ostatniem  spraw ozdaniu  n iem ieck ie  
go  R eichsbanku znajdują się  bardzo cie  
k a w e dane, d o ty czą ce  ruchu św ia to w e ­
go  zad łużen ia . W edług w y liczen ia  
tej instytucji k red ytow ej, okazuje się. że  
ogólne zad łu żen ie w  ca ły m  św ie c ie  sta  
now i 200 m iliardów  m arek w  z ło c ie , 
,w porów naniu 150 mil. w  1913 r. t. j. 
przed w ojną. Dalej, zw ra ca  się  uw agę  
na w ielk ie  stra ty , na które n araziły  sfę  
p o szczeg ó ln e  p aństw a podczas św ia to ­
w ej w ojn y i w  czasie  trw ania k ryzysu  
gosp od arczego . N ajw ięcej u cierp ia ły  
.w ielkie m ocarstw a , które przed w ojną  
u m ieśc iły  w ięk szą  część  kapitału w  róż 
nych  krajach. Tak, naprzykład, um iesz­
czo n e  zagran icą k ap ita ły  Anglji w  1913 
roku o sza co w a n e  b y ły  na

S0 m iliardów  m arek .

z których  p o łow a  w  A m eryce  i po 15 
proc. w  Azji, A fryce i A ustralji, zaś w

PODSŁUCHANE
C E L O W O ŚĆ .

Józio w  Zoo pyta  m am ę:
— M am o, d laczego  lew  ma taką du­

żą " ło w ę ?
— D latego, żeb y  nie m ógł jej prze­

cisnąć przez k raty  klatki.

PO CIECH A.
— Tak, paniusiu z ło ta , mojem u m ę­

żow i zm arło się  y. tydzień  po naszym  
ślubie...

— O, to się  rfkhorak długo nie m ę­
czy ł

LOGtCZM
D októr — Gib 

trzebna, c z y ż  mia- 
k ry cie  kos

P acjent: — Al gd yb ym  nie m iał środ  
k ów  na pokrycie k o sz tó w , cz y ż  opera­
cja b y ła b y  potrzebna?

Europie za led w ie  5 proc. O gólna suma 
kapitału in w esty cy jn eg o , u m ieszczon e­
go za granicam i Francji, s ię g a ła  45 mil 
jardów m arek w  złocie , z k tórych  40 
proc. przypadało  na R osję. N iem cy uio 
k o w a ły  w  różnych krajach kapitały na 
ogólną k w o tę  30 m iljardów  m asek w zło  
cie. Znaczna cześć  w szy stk ich  tych pie 
niędzy  n iety lko  uw ażana jest obecnie  
za zam rożoną, lecz  w ogó le  straconą.

O becnie zaob serw ow an o  w  w ielu  
państw ach  tendencję do zw oln ien ia  się  
od za leżn ości zew n ętrzn ej i p rzy sto so ­
w ania rynku p ien iężnego do potrzeb w e  
w n ętrzn ych . Francja sp łaciła  przed ter­
m inem  100 m iljonów guldenów  pożyczk i 
holenderskiej. .1- K.

ryt/sy i i i
N i e s p o d z i e w a n y  d e s z c z  o a  sc en ie .

W p ew n ym  teatrze w  K o n s ta n ty n o a tr a ln e , które osiągają w  p ew n ym  m° 
polu zaszed ł n iedaw no fakt, k tóry nie- j  m encie zb yt w y so k a  tem peraturę, 
pozbaw iony jest p ew n ego  kom izm u, mi w ięc
ino tego, że nastąpił w czasie  bardzo m ogą w y w o ła ć  pożar.

p ow ażn ego  dramatu. | Qt0 pe w n c g 0 w ieczo ra  grano w
T eatr ów  jest w y p o sa żo n y  w  sposoby Wy m tea trze p r z v  w ypełn ionej wiuó'A,' 

zupełnie n o w o czesn y . S cen a  jest obro-. „. pow ażn y  j^kiś dram at angielsk i. W 
tow a i posiada św ien e urządzenia tech- ch w ilj gd y  w y stęp u ją cy  tam pastor z* 
niczne, dzięki którym  w y trzy m a ć  m o- g rom j£ parę g rzeszn ik ów  i wzV.
ze z ła tw ością  porów nanie z najlepiej; 
urządzonem i scenam i św iata . Do urzą 
dzeń scen y  n ależy  specjalny aparat za­
w ierający  rezerw uar z w odą, która au­
tom atycznie zw ilża  te przedm ioty te

W y c ie c z k a  z W iie ń sz c z y z n y  w  W a rsza w ie .

PYTANIE.
y operacja b y ła  po- 
y pan środki na po-

1

Do W arszaw y przybyła wy ’-czka w łościan z W ileńszczyzny w  liczbie tysiąca osób. 
Na zdjęciu —  grupa Ziemi N ow ogródzkiej opuszcza dworzec.

| j c c i  v  f r * 1 w  .

w ać do potopu za ich grzech y  —  sW'  ̂
się coś n ieo czek iw eg o . Oto ku niesi> 
chanem u zdum ieniu zarów n o a k t o r ó w  
jak i w id zó w  lunął na obecne na scefl1̂ 
o so b y  rzęsisty  d eszcz , tak, że po ch^J' 
li zarów no pastor jak i g rzeszn icy  vW" 
glądali jakby ich

w y c ią g n ię to  z  fal B o sfo ru .

P o  ch w ilow ej konsternacji w idowńj 
ryk n ęła  długim  niepoham ow anym  śm>“ 
chem . S p u szczon o  kurtynę, a jeden 
aktorów  w y ja śn ił publiczności o uszko 
dzeniu rezerwoa-ru z w od a , co sta ło  si« 
w ła ś n ie  p r z y c z y n a  te g o  n ie sp o d z le w *
nego  incvdentu. M im oto jednak w eso  
ło ść  na sali nie uspokoiła się  w ca le , 
gdy po chw ili kurtyna p oszła  w  górę i 
akcja m iała się to czy ć  dalej, publiczno* 
pękając w prost ze  śm iechu zmusiła^ dy 
rekcję do przerw ania przedstaw ienia .

LITOŚCIWY.
kiTristan Bernard, znany literat francUS^ 

bawił nad morzem w m iejscowości oblitutj 
cej w komary, tna nielitościwie plażowco  
Tricia  r b ozi na werendzie ..av.a, _
jacielcm który podziw ia jego spokój i oo° 
jętność na ukłucia komarów. . .

—  Czemu nie opędzasz się im, zgnie® 
% tego komara!—  w oła przyjaciel ,,

—  ża l mi go mój drogi —  cdpowiau 
Tristan —  przecież w jego żyłach płynie n* 
ja krew. (Le Journal)

PIERRE VALDAGNE.

Z m ia n a im ienia.
P. W iktor ja Tempie z wielkiem przeję­

ciem przy pom ocy służącej zajęta była przy­
gotowaniem  pokoju dla nowożeńców , k tó­
rzy parę dni zamierzali spędzić u niej.

Gillette, jej droga Ginette, która, będąc 
jej koleżanką na pensji, nosiła nazwisko Gri- 
set, jakie później zmieniła na Eleveur, ob ec­
nie (zostaw szy w dow ą w dwudziestym  szó ­
stym  roku życia) w yszła ponownie zam ąż za  
p. Firmę. Młoda para, po ślubie od dwu ty ­
godni, odbyw ała podróż poślubną do Italji, 
a po drodze (na wyraźne życzenie Ginetty) 
zatrzym ać się miała w Lavandou. Tutaj 
p. W iktorja Tempie, w dow a także, ale pier- 
w szem  doświadczeniem  m ałżeńskiem  nie za ­
chęcona do recydywy, schroniła się w  zaci­
sze, zajmując się pielęgnowaniem  sw ego  o- 
grodu.

O godzinie piątej gong odezw ał się u 
kraty willi.

Była to Ginette, zaróżow iona, ożyw iona, 
piękniejsza jeszcze niż kiedykolwiek. Przy­
szła sama. Mąż jej zjawić się miał za kw a­
drans. Zatrzymał się w garażu, gdyż auto 
ich w ym agało drobnej naprawy.

— Tern lepiej —  ośw iadczyła p. W ikto­
rja, serdecznie w iatając przyjaciółkę. Po dwu  
latach niewidzenia w olę zobaczyć cię samą 
na cłiw iię przynajmniej, co nie przeszkadza 
mi w cale pow itać tw ego męża z przyjazną 
życzliwością. W szyscy  utrzymują, że jest bar 
dzo sym patycznym  człowiekiem .

— Jest nim istotnie.
— I jesteś szczęśliwa?
— Zdaje mi się, że będę z nim szczęśli­

wa. W idzisz, byłoby rzeczą okropną, gdy­
bym kiedykolwiek żałow ać musiała, że zd e­
cydowałam  się wyjść zamąż powtórnie.

— Tak. W iem dobrze, jak bardzo kocha­
łaś sw ego  pierwszego męża.

— Byłaś świadkiem  niej rozpaczy po je­
go stracie.

— Biedaczko!... Ale teraz trzeba zapo­
mnieć o tern.

Związek Ginetty z Albertem Eleveur by­
ło istotne m ałżeństwem , zawarłem  z wielkiej 
miłości. W szystko składało się na szczęście  
dla obojga młodych ludzi: głębokie uczucie, 
dobrobyt, ładne stanow isko m łodego mał­
żonka. Stanowili rzadki wzór dobranej pa­
ry, której zgodne pożycie budziło podziw  o- 
gólny. Ale oto pew nego wieczora przynie­
siono Alberta do domu. Ranny w  wypadku  
sam ochodowym , był już w agonji i dwie g o ­
dziny później zmarł.

Obawiano się przez czas dłuższy, że Gi­
nette postrada zm ysły po tym ciosie. Prze­
chodziła od okresów niepokojącej depresji 
do stanów  szalonego buntu przeciwko nie­
spraw iedliwości losu.

Rodzina zajęła się nią, zabierając ją w  
podróż, zmuszając do oderwania myśli od 
gnębiącego ją bólu. Stopniowo uspokoiła się: 
miała tylko dwadzieścia sześć lat, a w tym  
wieku pragnienie życia triumfuje nad każ- 
dcm cierpieniem.

Niezadługo Ginette nie uchylała się w ię­
cej od rozrywek. Odzyskała św ieże kolory, 
usta jej znowu nauczyły się uśmiechać, a pe­
wien tajony smutek tylko podkreślał jej u- 
rodę.

W  owym  czasie w łaśnie w domu swych  
znajowych poznała m ecenasa Firmę, o dzie­
sięć lat starszego od niej, niezwykłe m iłego  
człow ieka, który zakochał się w młodej w do­
w ie

Na pierwszą wzmiankę sw ych znajomych 
o m ożliwem  m ałżeństw ie z mecenasem Fir­
nie, Ginette zaprotestowała gw ałtownie: ni­
gdy nie zdecyduje się powtórnie w yjść za ­
mąż! Nie zazna już drugiego szczęścia! Ni­
gdy nie zdoła zapom nieć człowieka, którego 
opłakiwać będzie dozgonnie!

Ludzie rozsądni nie reagują nigdy na p o­

dobne protesty i zapewnienia. W iedzą, że 
czas jest potężnym koicielem uczuć i umie 
swym  biegiem  i wpływem  pokonać wszelką  
egzaltację.

— I wahałaś się długo? —  zapytała  
p. Wiktorja, w ysłuchawszy opowieści przy­
jaciółki o w alce, jaka toczyła się w jej du­
szy.

— Tak jest. W ahałam się długo. Nie dla­
tego, by nie podobał mi się mój mąż —  m ó­
w ię o obecnym . Jest bardzo przystojny, jak 
za chwilę przekonasz się sama. Ponadto jest

pokochać, gdy tak nazywałam  innego, \dó ' 
rego ponad w szystko kochałam dawniej. S3” 
ma pomyśl: czy było to możliwe?...

— A co powiedział na to p. Firmę, 
wystąpiłaś z podobną propozycją?

— Ach! moja droga, sprawa nie przesz^  
tak gładko, jak sądzisz. Zrazu śmiał się, 
ważając to za kaprys z mojej strony. Al 
siał i uległ memu żądaniu. Zresztą: Kiaudjń* 
Firmę brzmi równie ładnie, jak Albert Firihe' 
a dla mnie jest mniej żenujące. Nie dziw *** 
więc, jeżeli za chwilę powiem  mu: „J3*4;?,,

człowiekiem  o wielkiej kulturze, świetnym  tani p0'S2i0 z ta naprawą, drogi KlaudjuszU? 
„causeur‘em”, o niezwykle mądrych pogią- Gi(ie{te zaH1ilkla z dziw nym uśmiechem; 
dach. Stanowisko jego w palestrze umacnia j oodcza8 d -iekki rumieniec zabarwił le> 
się stale. Posiada licznych znajomych, i p r o - ; p o  rzek}a;

— Nie gorsz się, proszę, spowodu teg°;
wadzić będziemy życie bardzo urozmaicone, j 
Ale w eź pod uwagę, moja droga, że nie b y­
łam przeciętną w dow ą, lecz kobietą, która 
gorąco i calem sercem kochała sw ego pier­
w szego męża. Nie m asz pojęcia o tern, ty, 
której mąż był gburem! Opowiadałaś mi 
przecież o zawodzie, jakiego doznałaś...

— Przykład czyjś nie powinien w yw ie­
rać wpływu na nasze postanowienia... Mam 
wrażenie, że ze swem  usposobieniem  debrze 
zrobiłaś, decydując się na pokonanie swych  
skupufów Mąż twój kocha ciebie z pew no­
ścią.

— Tak, jestem o tern przekonana, że ko­
cha mnie bardzo. Robi wszystko, co może,

co ci powiem . Ale powiedzieć ci m uszę... W f  
obraź sobie, że na druga, czy też trzeci dzi® 
po naszym  ślubie (mój Boże! nie dalej, j3 
dziesięć dni temu) Klaudjusz był dla iid* 
szczególnie czuły... Nie ukrywam, że i > 
byłam dla niego bardzo czuła... Pojmuj®* ! 
że zupełnie mimowoli... A gdy gorąco td 
mnie do siebie, niewiadomo jakim sposob® 
w yrwało mi się imię: Albert! Ach! ńi°| 
droga, gdybym  w owej chwili m ogła by 
schow ać się w mysią norkę!

— Ale czy usłyszał to, przynajmniej?
— Nie wiem. Mam nadzieję, że nie, 3

by zadow olić mnie pod każdym względem , nie jestem tego pewna.
Naprzykład, zmusiłam go do zmiany imienia

;— Imienia czy też nazwiska? Nie nazywa  
się już Firmę, może?

— Ależ tak. Tak... dźwięcznie i figlarnie 
zaśmiała się Ginette. —  Zjawi się u ciebie 
m ecenas Firmę, tylko nie Albert, a Klaudjusz 
Firmę. Imię m ego pierwszego męża było tak­
że „Albert” , w ięc nie mogłam się zgodzić 
na coś podobnego za żadną cenę.

— Jakże chcesz — ciągnęła, zapalając j brzc. 
się Ginette —  bym tern samem imieniem na­
zyw ała człowieka, którego dopiero próbuję |

— I zdarzyło się to raz jeden tylko?
— Jedyny! Przysiąc to m ogę. PQt11̂

tylko: po tyłu nahjgar.incłi z mej strony, 
zgodził się na imię Kiaudjusza!

o t.em z tobą?— A mówi
— Nigdy. Afe drrcoy  mało jedno: widz*^  

jest bard zo  r .rc lry  i y, ten z} ' r° c .
niiarz,! W iec m n ie  j r k a ł :  c'.yczal rn*ńe

Tłum.

ABONAM ENT m iesięczn ie  w  adm inistracji w zgl. zam iejscow y zł 2,59. zagranica zł, 5.59.

CENY O G ŁO SZEŃ: C ała strona w tek w ic z!, 600 pól strony zł. 325 linni w iersz 1 łam ow y op isow y zf. 2.50 
sp ecja ln e/!.. 150 . reklam y 60 gr. drobne !S g roszy  za w yraz. W niedzielę i dni św ią teczn e  _5 proc, d rożej

Druk i W vd .: N o w v  C zas K a'ow ice R e d a k to r  n a c z . i o d p o w . T ózef K s ią ż e k .

' :A'

P . K. O. Nr. 300. - ?7'


